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MISJA I KRYZYS U N I W E R S Y T E T U
Religious Truth is not poznania wyższego rzędu, ponieważ nej, a władzą świecką z drugiej strony, reformatorzy i pociągając za sobą uni- Rozumie ludzki, tyś mały przed Panem, zdolny części tych złożyć w całość,
only a portion, but a eon- cotyczy porządku nadprzyrodzonego, a nie szukajmy początków kryzysu w tej wersytety. Bezsprzecznie uniwersytety Tyś kroplą w Jego wszecnmogącej Wiedza wymaga więc olbrzymiej rezyg-
dition of general knowle- prawdziwość zagwarantowana jest nie epoce. Były wstrząsy, jak istniały też średniowieczne nie były ideałem. Wie- dłoni, nacji i słuchacz, który przychodzi na
dge. To blot it out is rozumem ludzkim, jak w dziedzinie konflikty między cesarstwem i papies- le rzeczy może nas nawet w nich dzi- świat cię niezmiernym zowie oceanem, uniwersytet i może wierzy, że zostanie
nothing short, if 1 may nauk doświadczalnych, lecz autoryte- twem, ale ideowa jedność była zacho- siaj razić, ale powstały z wielkiej idei, a promień Wiary, którą niebo wznieca dopuszczony do poznania najgłębszych
so speak, of unravelling tern Boskim. Już św. Tomasz zwrócił wana. Zdawało się, że te dwie instytu- której upadek w następnych wiekach Topi twe krople, zapala twe gromy, tajemnic świata, dozna całkowitego
the web of University uwagę na te specyficzne różnice w cje, Kościół i uniwersytety, powinny stopniowo dostrzegamy. Reformacja, Ach, ty bez Wiary byłbyś niewidomy, rozczarowania“.)’ W zacytowanych zda-
Teaching. dziedzinie poznania (In Bostium. De były iść zawsze ręka w rękę, jak mat- zrywając z Kościołem powszechnym, (Rozum i wiara) niach mieści się cała rozpiętość i po-

Card. Newman Trinitate Qu. VI a III c). Niemniej ka z dzieckiem. Stosunek taki trwał musiała konsekwentnie rozluźnić i zer- w rezultacie ostatecznym, nastąp.! roz- ZOrna beznadziejność kryzysu.
teologia jest nauką, choć na innych, istotnie kilka wieków. Zachwiany zo- wać swoje więzy z ideą powszechnego, dział kompletny między wiarą i nau- do przywrócenia jedności ideowej

Nie ulega wątpliwości, że jak w wie doskonalszych podstawacn opartą; nie stał dopiero przez humanizm i Refor- a ściślej mówiąc katolickiego uniwer- ką; co więcej, uniwersytety przeciwsta- uniwersyteckiego studium nawołuje też
lu dziedzinach tak i w wyższym szkol- może być też mowy o jakiejkolwiek mację. Humaniści, stanąwszy w opozy- sytetu, który był tworem Kościoła. Tak wiły się Kościołom chrześcijańskim, w ¿nny uczony niemiecki, profesor filozo-
nictwie przeżywamy okres kryzysowy, antynomii między obydwiema sferami cji do średniowiecznej scholastyki, jak Kościół protestancki rozpadać się swym wrogim względem nich nastawie- jü na uniwersytecie w Bonn, Adolf
Rroszę nie oczekiwać, abym w ramach poznania, jakie stanowią nauki świec- wprowadzali często światopogląd po- zaczął na coraz drobniejsze sekty, tak niu, jak to widzieliśmy w dobie III Dyroff, w pracy swej „Vom Wesen der
krótkiego artykułu objął całokształt kie i teologia, obie bowiem czerpią gański. Reformatorzy znowu widzieli w i nauka, jako organiczna całość w po- Rzeszy, a dzisiaj w krajach pod reży- Universität“ (Karlsruhe 1928). In on
zagadnienia i podał gotowe rozwiąza- światło z tego samego Boskiego źródła, uniwersytetach twory papiestwa. Lu- szczególne, niezależne od siebie gałę- mem komunistycznym. Dzieci stanęły stwierdza, że przy koniecznym rozgra-
nia. Zaaanie moje jest znacznie skrom- Co więcej: między uniwersytetem a ter nazwał w swym twardym języku z.e. z, protestantyzmu zrodził się racjo- przeciw własnej swej matce! Jest to niczeniu poszczególnych dziedzin wie-
niejsze: postaram się wprowadzić Kościołem istnieje ścisła zależność ge- uniwersytety: „Mördergruben und Mo- nalizm, z niego ateizm encyklopedy- jeden z największych dramatów w hi- dzy n je naieży zasklepiać się zanadto
moich czytelników w istotę i zwłaszcza netyczna, wynikająca z faktu, że uni- lochstempel“ (jaskinie mordercze i stow; zrodził się typ nowoczesnego „li- storii. w ‘¿brębie jednej nauki: „Der reine
w historię zagadnienia, rzucić kilka wersytety są właśnie dziećmi Kościoła, świątynie Molocha), a w jednym z ka- bre-penseur‘a“. Tu już jesteśmy w peł- Jeżeli, mimo takiego kryzysu, rozwój p achmann wäre ein Unmensch“ („fa-
zasadniczych myśli i zwrócić uwagę na Starożytność nie znała tych instytu- zań, wygłoszonym w r. 1521, odważył ni kryzysu uniwersyteckiego. Przy nauki, zwłaszcza w ciągu dwu ostat- chowiec w ścisłym słowa znaczeniu
niektóre Objawy specjalnie charakte- cji, akademie bowiem, które istniały w się powiedzieć: „Die hohen Schulen końcu XVIII wieku stosunek spoleczen- nich stuleci, poszczycić się może du- byłby nie-człowiekiem“). Fachowość
rystyczne problemu. Kryzys, przez któ- Sparcle i w Atenach nie mogą ucnouzić wären wert, dass man sie alle zu Pul- stwa do uniwersytetów w Niemczech ¿ymi zdobyczami, a w niektórych dzie- t rzeba łączyć z pogłębianiem ogólnego
ry przechodzą uniwersytety, posiada za prawdz.we uniwersytety. Stworzyli ver mahlt, nichts Höllischer und Teu- był tak luźny, że otwarcie rozważano dżinach postępy są podziwu godne, to wykształcenia, które dać może też uni-
kilka aspektów. Jest naprzód kryzys natomiast instytucje zbliżone do na- Rischer ist auf Erden kommen von An- ich likwidację. Rewolucja francuska wynika to nie tylko z potęznycn sił, w wersytet, dzięki fakultetowi filozoficz-
natury intelektualnej. Dwa światopo- szych uniwersytetów Arabowie, kto- beginn der Welt“ (Dr Kari Hoeber: ¡zamknęła wszystkie uniwersytety, które Stwórca uposażył rozum ludzki, nemUi grupującemu przedmioty wią-
glądy ścierają się coraz wyraźniej na rych wpływ na ukształtowanie się Das deutsche Universitäts- und Hoch- wznowił je dopiero Napoleon. Zrywa- stworzony na obraz i podobieństwo Bo- zące s’ię z natury swojej z innymi dzie-
lerenie uniwersyteckim: chrześcijań- tycnże nie ulega wątpliwości. Nie- Schulwesen, Kösel VI g. 1912, str. jąc coraz bardziej wiążące je już nie z ze> aje i z faktu, że woinomyolic.ele i dżinami wiedzy i otwierające szerokie
ski i komunistyczny, wywołując prze- mniej powstanie naszycn wyzszycn u- 16) („Uniwersytety zasługują na to, katolicyzmem, ale w ogóle z religią ni- ateiści są dziećmi kultury chrześcijań- horyzonty. Tu należą: filozofia, ogólna
wirót w umysłach. Jest aspekt społecz- czeini nie da się pomyśleć bez udziału aby je zetrzeć w proch. Nic bardziej Ci, zaczęto reformować fakultety teo- sk;ej, z których dobrodziejstw nieświa- pedagogika, matematyka, które posia­
ny wynikający z hipertrofii, w pew- Koscioia. Są więc uniwersytety jego diabelskiego i piekielnego nie istniało logiczne w Austrii w dobie józefiniz- domie nieraz korzystają. Każda zresz- dają znaczenie dla słuc haczy w zystkich
nych krajach, wskutek zbytniego na- aziecmi. Są jednym z najpiękniejszych ̂  początku świata.“) (.2) Na skutek mu, a w drugiej połowie XIX w. usu- tą z nauk jest autonomiczną i ma swo- fakultetów. W związku z tymi rozważa-
pływu studiujących, zwłaszcza elemen- kwiatów zrodzonych w średniowieczu, takich wystąpień nastał kryzys, teraz Wać je w krajach tak katolickich jak je prawa, które rozum ludzki, dzięki nfamf p3daje ciekawą myśl stworzenia
tu żensmego, na niektórych wydzia- na który wielu uczonych, nie podziela- juz niewątpliwy, w dziedzinie studiów Hiszpania, Włochy i Francja, w epoce swym przyrodzonym własnościom, sam fakultetu ogólno-kształcącego (allge-
łach. Jest w końcu aspekt moralny jącycn zresztą naszych przekonań, uniwersyteckich. Liczba studentów ma- pozytywizmu i ewoluejonizmu. Dodaj- rozpoznać może. Nikt nie kwestionuje mebie Fakultät), dostępnego dla słu-
kryzysu i jemu właśnie pragnę poświę- patrzy dziś jeszcze z poaz.wem(i). lała tak, że na niektórych uniwersyte- my do tego wpływ lóż masońskich, sil- postępu poszczególnych nauk, ale chaczów wszystkich innych wydz ałów 
cic kilka uwag. Zgodnie z ustrojem Kosjioła miały tach np w Heidelbergu, było więcej ny wśród profesorów i młodzieży uni- wątphwości nie ulega, że równolegle z Jest to mutatis mutandis powrót do

uniwersytety od początku swego istnie- profesorów niż słuchaczów, a Melanch- wersyteckiej od początku XIX wieku, postępem poszczególnych gałęzi wie- średniowiecznej koncepcji, według któ
. . znala'  ma pęd do uniwersalności i do kształ- ton w wittenberdze skarżył się, że żyje Jako reakcja przeciw takiemu stanowi dzy, objawia się dekadencja w reali- rai nrzwzt.irirh fakiiftfd.ńu

złem szereg wypowiedzi zarowno ze towama swego programu na pousiawie „nicht anders ais in. einer Wiiste“ izeczy powstawać zaczęły uniwersytety ZOwaniu idei samego uniwersytetu ja
Przygotowując ten artykuł,

strony katolickiej jak piotestanckiej, imęazynarooowej. rheuAZglęanienie te- („nie inaczej jak na pustyni“). katolickie. Taka nazwa w średniowie- ko szczytowego gmachu wiedzy. Po- j-ej- artium, koncepcja, którą dop.ero
stwierdzających ten kiyzys moralny. g0 zasaaniczego postulatu prowaoziło Ale Refoi*macja zerwała z Rzymem, czu byłaby pleonazmem. Tak powstały stęp objawił się m. in. w dokładniej- burzyła Reformacja.(4) 
Trwa on zresztą od dawna, skoro juz zawsze do upadku uniwersytetów, któ- nie z religią. Nie posłuchano rady Lu- uniwersytety w Angers, Lille, Lyon, Pa- szym rozgraniczeniu, przy postępują- Profesor berneńskiego uniwersytetu 

Werner Naef, autor książki pt. „We­
sen und Aufgabe der Universität“ 
(Bem 1950), napisanej z polecenia se­
natu w celu przeciwdziałania kryzyso-

wr. 1852 przeszło sto lat temu kaś- re muszą się kontaktować z sooą po- fra, aby zburzyć „jaskinie diabelskie“, ryżu, Fryburgu, później u nas w Lubli- cej specjalizacji, poszczególnych dzie-
dynał Newman poświęcił tej sprawie nad granice ściśle narodowe. Miały też jakimi były, zdaigiem jego, uniwersyte- nie itd. Czy teologia w ogóle jest nau- dżin wiedzy, nie zawsze konsekwentnie
cykl wykładów, wygłoszonych z okazji uniwersytety przyznaną sobie autono- fy> zachowano nawet łacinę do końca ką? Pytanie, którego nie znało śred- ¿ umiejętnie w średnich wiekach prze-
otwarcia Katolickiego Uniwersytetu w mię i niezależność, które porównać XVII wieku. niowiecze — teologii bowiem przyzna- prowadzonym. Istotnie, panowała wów- ____
Dublinie, wydanych następnie w for- można z uprzywilejowanym stanowis- wało prymat nad wszystkimi innymi czas pod tym względem duża chaotycz- Stwierdziwszy, że uniwersytet ""ma
mie książki („The Idea of a Universi- ¿iem Kościoła w średnich wiekach. Równolegle z rozdziałem w dziedzi- naukami — obecnie stanęło i do dzi- pość. Medycyna była np. traktowana w ’pierwszym rzędzie uczyć i szkolić do
ty ,  nowe wydanie 1912 r.). W celu p iZy tfcj sposobności warto jednak za- nie wyznaniowej objawił się rozdział siaj stoi w niektórych kołach na po- wedjUg metody scholastycznej, Arysto- badań r.aUKOJvych dodaje: „D.e univ-r-
ustalenia daty początku tego kryzysu, znaozyc, że nazwa „universitas“, w dziedzinie szkolnictwa, na podsta- rządku dzielonym. Średniowiecze wie- teles był dla niej autorytetem. Chirur- s^ t  ist zunächst Schule... Dies er-
postępując retrospektywnie, musimy Wüiew temu, co często Się powLarza, wie wyznaniowej, stwierdzając tym działo doskonale, że prawdziwa nauka g ą  pogardzano, a jej przedstawicieli heischt Formung der geistigen Per-
cofnąć się o kilka wieków. Wprzód jed- 1)ie 0Znaczała pierwotnie wszystiucn zresztą nierozerwalność wiedzy i wiary, i wiara nie mogą być ze sobą w sprzecz- stawiano na równi z balwierzami i ła- sbnlichkeit nicht bloss durch mtellek-
nak wyłania^się pytanie: co to są uni- nauK> lecz ogoł profesorów i słucna- w  Niemczech powstały uniwersytety o ności, gdyż obie mają jedyne źródło w ziebnikami. Anatomią się nie intere- tueljes Training, sondern auch durch
wersytety? Jaki jest ich cel, ich mi- CZoW (mag.strorum et studenuum), wybitnie protestanckim obliczu, w Bogu. Ze takie pytanie mogło się zro- SOwano, natomiast posługiwano się p~gziniip
sja? Odpowiadam utartym już komu- dopiero później w dalszej ewolucji po- Marburgu (1527), w Królewcu, w dzić w pełni XIX wieku, dowodzi wiel- astrologią, która naturalnie była też Hanaelns
nałsm: celem, misją uniwersytetów naoirało ono, w ciągu średniowie- Helmstadt, zorganizowane przez same- kości kryzysu moralnego, przez który nieodstępną towarzyszką astronomii,
jest kult wiedzy. W sformułowaniu r ,/<A znaczenia „uniyersitas scientia- go Melanchtona. W Anglii uniwersyte- przechodziły w tym czasie na pozór cnemię łączono z alchemią. Muzyka
bardziej uczonym określić to możemy rum.. ujenifle). Średniowiecze w ty w Oksfordzie i w Cambridge stały kwitnące uniwersytety. (3) Przypomi- wchodziła w zakres umiejętności ma-

des Denkens, Sprechens, 
Formung also des Charak­

ters. Wir streben heute danach dies 
unseren Studenten zu ermöglichen und 
zu erleichtern, durch Weiterführung

w ten sposób: zadaniem uniwersytetów swyja un.wersaiizmie stworzyło uniwer- Sfę instytucjami Kościoła anglikań- nają się słowa Sienkiewicza, że wiara tematycznych (K. Morawski: Historia der allgemeinen Bildung die das Gyni- 
hoHa.mo , ^rib-virwamo nr*™ v w s£une cesarsŁW0, będące w dziedzinie skiego. Jednocześnie w miarę postępu- zaczyna się tam, gdzie ustępuje pycha uniwersytetu krakowskiego, II, 281). naSjuai angelegt hat °durch Schaf-

i ł  f • 1J - i    i  1 i. ___________i _______________ KArrumii 4nlr 107 ____ • • * .

jest badanie i odkrywanie prawdy w 
dziedzinie poznania i ustalanie praw 
na tej podstawie. Szkoły średnie do­
starczają swym uczniom gotowej już 
wiedzy. Szkoły wyższe mają zadania 
twórcze na celu, mają nową wiedzę 
tworzyć i do jej postępu się przyczynić.

władzy świeckiej odpowiednikiem pa- jącego ruchu kontrreformacyjnego po- rozumu, jak również znany wiersz Mic- 
piestwa, podobnie też objawiło tenden- wstawały uniwersytety o światopoglą- k ewicza: 
cje stworzenia uniwersalnej wiedzy, dzie katolickim, zakładane głównie 
storej kolebką miały być właśnie uni- przez jezuitów, w Dillingen (1549), --------
wersytety — wielka idea, stanowiąca wiirzburgu, Douai, Lille, u nas w WU- __ _ _______ _____ __________ __
napewno iedną z największych zdoby- nie etc. (3) Obronę teologii, jako równoupra- podzielną całość, jaką jest w istocie, “rzez intelektualne"wyćwiczenie, ale i

Szkoła sredina daje ogolne wyksatałce- czy w bistoiii kultury europejskiej. Humanizm i protestantyzm, zrywając wnioną z innymi naukami oparł kardy- utrzymywana w harmonijnej jedności przez dyscyplinę w myśleniu, mowie, 
...... .. " ‘ ......  " Już we wczesnym średniowieczu z źródłem Prawdy, jakim jest Kościół, nał Newman, w wymienionym dziele, przez teologię. Epoka poreformacyjna działaniu: a więc przez formację cha-

Jeżeli średniowiecze nie dopatrzyło fung V011 Verbindungen zwischen den 
tych niedomagań, wieki późniejsze nur scheinbar getrennten Fachgebie- 
zgrzeszyły zbytsiem gorliwości w prze- “ („uniwersytet jest przede wszy-
ciwnym kierunku. Wiedza, według po- stkim SZkołą... To wymaga kształtowa- 
jęć ludzi średniowiecza, stanowiła nie- osobowości duchowej, me tylko

nie, szkoły wyższe specjalizują. Ten 
twórczy charakter szkolnictwa wyż­
szego spostrzegamy na każdym kroku. 
W.dzimy to bardzo wyraźnie w dziedzi­
nie nauk ścisłych. Matematyk wypro­
wadzający z absolutną pewnością no­
we prawa, chemik czy fizyk stwierdza­
jący z całą dokładnością powstanie no­
wy cn reakcji czy związków, astronom 
oakrywający istnienie nowej planety 
przez ścisłe obliczenia matematyczne i
przez precyzyjne instrumenty który- lepiej jezeli mozna było uzyskać apro- 
mi dysponuje oto najbaidziej ba- bat Qbu tycb najWyższych potęg 
nalne przykłady tego odkrywania i roz- chrześcijaństwa. Nasz uniwersytet kra- 
szerzania dziedziny pi awdy w ramach kowskf uzyskał przywileje papieży Ur- 
naukowej pracy i studium umwersytec- bana v  w 1364 r . t Bonifacego IX przy 
kiego. To samo, choc mniej wyraźnie, reorganizacji tej uczelni przez królową 
widzimy i w innych gałęziach wiedzy: j aawfgę f Jagiełłę. Aż do reformacji, 
filolog, ustalający przy pomocy dro- tj w prZeciągu trzech wieków, powsta- 
biazgowej analizy tekst liteiacki, sau- j0 uniwersytetów, imponująca licz­
ka tej prawdy, która ma w danym ra- ba Rzecz znamienna, w krajach zosta- 
zie oddać prawdziwą mysi autora; jących pod wpływem Kościoła wschod-

znajdujemy zawiązKi uniwersytetów w wykoleił myśl ludzką, sprowadzając ją na następującym sylogizmie: „A Uni- zerwała tę jedność i w siad za tym po- rakterów. Dążymy dzisiaj do tego, aby 
klasztorach benedyktyńskich, np. na na tory, o których nie myśleli nawet versity, I should lay down, by its very ¿zła, w imię zbyt daleko posuniętej naszym studentom to umożliwić i u-
Monte Cassino. Z mego wyszła sławna -------------  name profess to teach universal know- specjalizacji, seperaeja poszczególnych iatwić przez kontynuowanie ogólnego
szkoła medyczna i późniejszy uniwer- (2) Podobne jest wyrażenie Wycliffa, ledge: theology is surely a branch of gałęzi wiedzy. Rychło spostrzegli się wykształcenia, do którego podstawę
sytet w Salerno. Pierwszy, obok Bolo- potępione przez Sobór w Konstancji: knowledge, how then is it possible for jednak uczeni, że tego rodzaju izolacja aaj0 im gimnazjum, przez tworzenie 
mi, w pełnym słowa znaczeniu uniwer- „Universities with their studies, colie- it to profess all branches of knowledge prowadzi do zubożenia poszczególnych kombinacji między dziedzinami pozor- 
sytet paryski (około 1200 r.) wyszeał ze ges, graduations, and masterships, and yet to exclude from the subjects nauk. Spostrzegłszy groźne rysy w ar- nie tylko rozdzielonymi.“), 
szkoły katedralnej. Zakładanie uni- were introduced by vain heathenism, of its teaching one which, to say the emtekturze ideowego gmachu uniwer- z  tych wszystkich oświadczeń wyni- 
wersytetów było uzależnione od pozwo- they do Church just as much good as least, is as important and as large as syteckiego, zaczęto szukać środków za- ka stwierdzenie zaniku jedności stu­
lenia papieskiego lub cesarskiego, naj- the devil does.“ any of them.“ (1. c. str. 20)

prawnik dąży do niej w poszukiwaniu 
sprawiedliwości, która jest u podstaw 
nauk prawniczych; filozof, tworzący 
nowy system przekonany jest, że po­
siadł prawdę, a często, że systemy je­
go poprzedników są błędne.

mego me powstała w tym samym cza­
sie ani jedna tego rodzaju uczelnia. 
Organizacja uniwersytetów w śred­
nich wiekach była hierarchiczna. Na 
niższym szczeblu znajdował się fakul­
tet nauk wyzwolonych (artium), przez

Ze wszystkich tych przykładów wy- który musieli przejść słuchacze wszyst- 
nika: 1) nauka nie wykracza poza sfe- kich innych wydziałów, u szczytu pirsu 
rę poznania doświadczalnego; są nauki midy stała teologia, spajająca wszyst- 
takie jak filozofia i matematyka, któ- kie składowe części olbrzymiego gma- 
re wnikają wprawdzie w sferę nadzmy- chu wiedzy. Były więc uniwersytety, 
słową, ale opierają się na aksjomatach Jak w ogóle wszystkie szkoły w tej epo- 
rozumowo dających się skontrolować; ce> dziećmi Kościoła, współpracując z 
2) nauki poszczególne oddane są służbie nim w ścisłej łączności. Widzimy zresz- 
prawdy; 3) ich charakter twórczy nie tą i dzisiaj, że gdziekolwiek Kościół 
ulega wątpliwości. rozwija swą akcję misyjną i duszpa-

Istnieje jednak instytucja, która ma stei’ską, powstają szkoły, a nawet uni- 
również za zadanie stać ną straży wersytety, np. w Chinach, Indiach, Ja- 
prawdy, a jest nią Kościół. Misja ta  P°nii efcc.
została mu powierzona z woli Boskiego Wobec harmonii, jaka istniała mię-

dzy uniwersytetami i Kościołem z jed-jego Założyciela. Chrystus powiedział 
„Ja jestem Prawda“. Nie wynika z te­
go jednak, aby misja Kościoła pokry- (1) „Es war ein faustischer Geist, der 
wała się z misją uniwersytetu. Ko- seit der Renaissance des 12 Jahrhun- 
ściół bowiem ma za zadanie strzeżenie derts die noch jugendlichen Völker des 
i wykładanie Prawdy objawionej w za- Nordens in Paris eine Burg des Gei- 
kresie wiary i obyczajów, ustalając stes aufrichten liess.“ (P. Simon: Die 
dogmaty, w oparciu o przywilej nie- Idee der mittelalterlichen Universität, 
omylności. Jest to więc inny rodzaj Tübingen 1932, str. 23).

B I B L I O T E K A  P O L S K A
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GDZIE GORĘCEJ BIJA SERCA
Powieść dla młodych i starych.

Termin nadsyłania przedpłaty w kwocie 8/6 + 6 d. (doi. 1.50) za prze­
syłkę upływa 30 września 1954 r.

Po ukazaniu się książka kosztować będz e 15/-. P ro sn y  nie zwlekać 
z zamówieniem. Czeki, przekazy pocztowe (P.O. i M.O.) na „Veritas

Foudation“ .

radczych przeciw temu stanowi rzeczy. dium uniwersyteckiego przez brak 
I tak filozof niemiecki Fichte, zdając wspólnego łączącego wszystkie dziedzi- 
sobie sprawę z upadku, w jakim się ny ogniwa i przez zbyt daleko posunię- 
znalazły uniewersytety niemieckie na tą specjalizację. A dalej podkreślony 
początku XIX w., szukał spójni jed- mamy w tych wypowiedziach nowy as- 
noczącej w całość świątynię wiedzy w pekr. aaisji uniwersytetów, o którym 
filozofii. Wykluczał jednak teologię pamiętało średniowiecze, ale zapom- 
(„so lange sie ihren Anspruch auf ein mały o nim pozmejsze w^eki, m^u.owi- 
Geheimnis nicht feierlich aufgeben cje> ¿e uniwersytet nie może ograniczyć 
wolle“), jak długo nie wy zbędzie się Się do dziedziny czysto intelektualnej, 
swych pretensji do tajemnic. Nie jęcz ma jeszcze sobie powierzoną in- 
znalazł jednak miejsca w ramach swe- ną misję — misję pedagogiczną, kształ- 
go systemu na nauki przyrodnicze, a cenie charakterów, i misję społeczną, 
nadto wykluczał prawo i medycynę, „Also, dass auch die Hochschule für 
oddając je osobnym zakładom nauko- das Leben vorbilden und erziehen 
wym. Tego rodzaju reforma nie mo- kann, muss und soll, ist sonnenklar! 
gła doprowadzić do przywrócenia jed- Die ältere Formel lautet: Für Kirche, 
ności studium uniwersyteckiego. W Staat, Gesellschaft“ — pisze prof. 
drugiej połowie XIX wieku, przerost Dyroff („że wyższa szkoła ma, musi i 
nauk ścisłych i przyrodniczych obalił i powinna kształcić dla życia i wycho- 
tę zasadniczą myśl Fichtego, prymatu wywać, to jasne jak słońce. Starsza 
filozofii. Nie filozofia miała stać u formułka brzmiała: dla Kościoła, pań- 
szczytu piramidy nauk, lecz empirycz- stwa i społeczeństwa.“) 
na wiedza. W dzisiejszym stanie wie- Uniwersytet jest szkołą i to wyższe- 
dzy stwierdza prof. Simon: „Auch die go rzędu. Otóż z pojęciem szkoły i to 
Philosophie ist nicht mehr in der La- od najdawniejszych czasów łączą się 
ge, aus diesen Bausteinen wieder ein dwa zadania: teoretyczne — naucza- 
harmonisches Gebäude der Weltan- nia i praktyczne — wychowania. Musi 
sicht zu errichten, weil kein menschli- więc i uniwersytet spełniać te dwa za- 
cner Intellekt diese Bausteine zusam- dania. Jak wygląda ten drugi aspekt, 
menfugen kami. Diese Wissenschaft zbyt często po macoszemu, nawet w 
erfordert also eine ungeheuere Resi- ----------  ,
gnation und der Hörer, der an die (4) „Drei Arten von Allgemeinwissen- 
univensität kommt und vielleicht schäften sollte die ‘Allgemeine Fakul- 
giaubt, in die tiefsten Geheimniesse der tä t‘ zusammenfassen: 1. Die allgemein 
Welt eingeführt zu werden, sieht sich grundlegenden Wissenschaften. 2. D e 
vo lg enntäuscht“ (1. c. str. 32). („I eine Allgemeinheit der formalen Bil- 
nozotia nie jest dzisiaj w stanie z tych düng herbeiführenden. 3. Die notwen- 
ragmentow zbudować znowu harmo- dig allgemein interessierenden.“ (l. c. 

nijnego gmachu jednolitego światopo- str. 13) ,
i ® żaden umysł ludzki nie jest (Dokończenie na str. 4)
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Z E Ś W I A T A  
KATOL I CKI EGO

Ołtarz ku czci św. Stefana Króla. W
kościele św. Jadwigi w Stutgarcie po­
święcono ołtarz czci św. Stefana, kró­
la Węgier i patrona państwa węgier­
skiego. Ponad dwa tysiące emigrantów 
węgierskich mieszkających w federal­
nej zachodniej republice niemiec­
kiej wzięło udział w uroczystości, wśród 
nich ostatni minister spraw zagranicz­
nych niepodległych Węgier Gustaw 
Henneycy.

M ędzynarodowy Kongres Inżynie­
rów Katolickich. W Delft w Holandii 
odbył się II Międzynarodowy Kongres 
Inżynierów Katolickich (pierwszy był 
przed 3 laty w Saint-Germain en-Laye). 
Konkluzje obrad, które dotyczyły od­
powiedzialności inżyniera katolickiego 
w przedsiębiorstwach, ujęto w pięciu 
paragrafach. Główne mysi tych wnio­
sków są następujące: 1) przedsiębior­
stwo jest w istocie swej wspólnotą 
pracy ludzi wolnych i równych, zorga­
nizowanych hierarchicznie; 2) inży­
nier wykonuje w przedsiębiorstwie dwie 
funkcje: tworzy i stosuje środki tech­
niczne i kieruje ludźmi, w których po­
winien widzieć dzieci Boże i braci 
Chrystusa; 3) inżynier winien jest 
posłuszeństwo przełożonym, ale jest 
także zobowiązany reagować, nawet 
z narażeniem swego stanowiska, w 
tych wypadkach, gdy sprawiedliwość i 
moralność są zagrożone; '4) odpowie­
dzialność Lnżyińera katolickiego przy- 
oiera różne formy, zależnie od typu 
przedsiębiorstwa, w którym pracuje (i 
tutaj omówionych jest pięć typów 
przedsiębiorstw: prywatne, anonimo­
we, upaństwowione, międzynarodowe i 
rolne); 5) ńiżynier katolicki winien
uważać za swój obowiązek branie ak­
tywne udziału w zrzeszeniach, które 
mają wpływ na życie ekonomiczne i 
społeczne; ażeby w pełny sposób chrze­
ścijański odpowiedzieć swemu powoła­
niu, ńiżynierowie katoliccy winni 
czerpać swój pokarm duchowy u źró­
deł Ewangelii i w nauce Kościoła i łą­
czyć się w celu wspólnej pracy nad u- 
robieniem duchowym.

Końcowy dokument kongresu kończy 
się życzeniem: „Z drugiej strony, tech­
nika jest jeszcze w naszej epoce w 
pełnym rozwoju. Dlatego konkluzje, 
do których doszedł Międzynarodowy 
Kongres Inżynierów Katolickich w 
zakresie problemu stosunków ludzi w 
przedsiębiorstwie, powinny być stale 
na nowo dyskutowane i zgłębiane w 
miarę rozwoju techniki, ażeby postęp 
techniczny i ekonomiczny nie był 
przeszkodą w postępie ludzkim, lecz 
przeciwnie, przyczyniał się do całko­
witego rozwoju człowieka, dziecka Bo­
żego i brata Chrystusowego“.

Czy idziemy ku jedności chrześcijań­
skiej? Pod tym tytułem „Osservatore 
Romano“ w numerze z 30-31 sierpnia 
zamieszcza uwagi na temat niedawne­
go drugiego zebrania Rady Ekume­
nicznej Kościołów (pierwsze odbyło się 
w roku 1948 w Amsterdamie). Tego­
roczne zebranie trwało od 15 do 31 
sierpnia w Evanston koło Chicago 
przy udziale delegatów przeważnej 
części wyznań protestanckich i nie­
których grup schizmatyckich wyznań 
wschodnich. Uczestniczyło w zebraniu 
około 1500 osób, a reprezentowanych 
było 163 kościołów. Głównym tematem 
obrad było zagadnienie „Chrystus na­
dzieja świata“. Zebranie w Evanston 
było bardzo starannie i wszechstron­
nie przygotowane: przez zebrania, licz­
ne publikacje, prasę, radio i telewizję. 
Wydatki organizacyjne wyniosły 65 
tysięcy dolarów. W deklaracji sekre­
tariatu czytamy, że Rada „może i po­
winna pracować nad tym, ażeby ko­
ścioły znalazły się w takiej sytuacji, 
by miały tak wiele rzeczy wspólnych, 
żeby nie istniała dla nich żadna racja 
pozostawania w oddzieleniu. Nawią­
zując do tego życzenia „Osservatore 
Romano“ pisze: „Jest jasne jednak, 
'że Jeśliby tein tjylko rezultat zastał 
osiągnięty przez wyznania zjednoczo­
ne w Evanston, nie byłoby jeszcze w 
żaden sposób jedności chrześcijań­
skiej, która będzie tylko wtedy, gdy te 
wyznania będą miały „tak wiele rze­
czy wspólnych, żeby nie istniała dla 
nich żadna racja pozostawania w od­
łączeniu“ od Kościoła katolickiego 
rzymskiego. Jest jedna sytuacja fak­
tyczna, która powinna pobudzić do za­
stanowienia każdą duszę dobrej woli. 
Jest jasne, że bez Kościoła rzymskiego 
nie może istnieć jedność chrześcijań­
ska; i jest również jasne, że nie można 
być z Kościołem katolickim rzymskim 
bez przyjęcia jego wiary, kultu, hie­
rarchii. Nie da się bowiem uciec przed 
dylematem: albo Jezus Chrystus nie 
chciał jedności swego Kościoła albo 
chciał, by wszyscy ci, którzy w Niego 
wierzą, byli członkami Kościoła kato­
lickiego rzymskiego“.
* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

M S ZA  ŚW . REC YTO W AN A 
PO POLSKU Z E  Ś P IEW EM
Książeczka, która uczy pełnego, 
zb orowego uczestnictwa w Ofie­
rze Mszy świętej przez wspólne 
recytowanie po polsku niektó­
rych jej części na przemian ze 
śpiewem p'eśni kościelnych.

Stron 32.
Cena 2/- plus porto.
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JERZY WENDEL

T E A T R W W I E Z I E N I U
Kiedy Kardynał Mindszenty znalazł 

się pod groźbą aresztowania, wypowie­
dział pamiętne słowa: „To, co mówię 
jest wyrazem moich rzeczywistych 
przekonań, dopóki jestem wolny; ale z 
góry zizucam z siebie odpowiedzial­
ność za to, co powiem po aresztowaniu 
i proszę, by nie dawano żadnej wiary 
słowem, które wówczas ode mnie wyj­
dą.“

Kardynał Mindszenty znał całą 
prawdę o systemie, którego miał 
wkrótce paść ofiarą. Wiedział, że jest 
ponad miarę ludzkiej odporności prze­
ciwstawienie się potwornej machinie 
bolszewickiego terroru.

ZAGADKA NASZYCH CZASÓW
Artykuł niniejszy stawia sobie za 

zadanie odpowiedzieć na pytanie, któ­
re narzuca się zawsze, gdy się czyta 
sprawozdania z procesów, organizowa­
nych przez Sowiety lub ich satelitów.

procesach tych słyszy się zdu­
miewające zeznania podsądnych. Za­
wsze i nieodmiennie przyznają się oni 
do wszystkich zbrodni, jakich nie po­
pełnili i jakich nawet często popełnić 
nie mogli. Opowiadają o sobie naj­
okropniejsze rzeczy. Sami siebie na­
zywają sprzedawczykami, szpiegami i 
mordercami. Prześcigują się wzajem­
nie w samobiczowamu. Każdy sob.e 
przypisuje lwią część winy w inkrymi­
nowanym przestępstwie i każdy doma­
ga się dla siebie maksymalnej kary.

Po co to czynią? Przecież nie mogą 
mieć żadnych złudzeń co do konse- 
kwencyj, na jakie się wystawiają. Ze­
znania, które podpisali i które teraz 
potwierdzają mogą być fałszywe; zbro­
dnie, które sobie przypisują mogą być 
fikcyjne — ale kara za te zbrodnie 
będzie najzupełniej rzeczywista. Każde­
mu dobrze jest wiadomo, że sądy so­
wieckie nie na to zostały wymyślone, 
aby uniewinniać, ale na to, by ska­
zywać. Zwłaszcza tych, co dostarczyli 
takiego niezbitego dowodu winy, jakim 
jest własne przyznanie.

Można zrozumieć, że sterroryzowany 
więzień podpisał zeznanie, jakiego od 
niego wymagano. Ostatecznie wymu­
szanie w śledztwie zenań nie jest wy­
nalazkiem sowieckim. Jest conajwy­
żej znakomitym ulepszeniem staro­
dawnej tradycji rosyjskiej.

Ale jest niezaprzeczalną zdobyczą 
„przodującej“, kryminologii sowieckiej 
to, że te zeznania zostają potwierdzo­
ne przed otwartym sądem i że więź­
niowie prześcigują się z prokuratorem 
w gorliwości samooskarżania. I to za­
dziwiające zjawisko powtarza się w 
każdym procesie, który organizatorzy 
uznali za właściwe uczynić jawnym; 
czy to w Rosji, czy w krajach, którym 
Jałta pozwoliła „korzystać z niewy­
czerpanej skarbnicy doświadczeń ra­
dzieckich“.

FANTASTYCZNE TEORIE
Zjawisko to od lat było zagadką dla 

prawników i psychologów. Dla jego 
wytłumaczenia wysuwano najrozmait­
sze i najbardziej fantastyczne przypu­
szczenia.

Jedni mówili, że oskarżeni składają 
swe zeznania pod działaniem jakichś 
nieznanych, paraliżujących wolę, nar­
kotyków. Inni twierdzili, że NKWD 
zdołało ujarzmić hipnotyzm i wprząc 
go w służbę swych celów. Byli tacy, 
co uwierzyli i co sami bolszewicy 
chcieli, by było uznane za „prawidło­
we“ wytłumaczenie i co Bucharin, 
kiedy już sam stanął przed sądem, 
oskarżając się o chęć zamordowania 
Lenina i Stalina, nazwał „rozszczepie­
niem jaźni“ : jedna jej część może być 
jaźnią „wściekłego psa faszystowskie­
go“, a druga może jednak pozostać 
jaźnią obywatela lojalnego wobec pań­
stwa sowieckiego i wobec partii. Nie 
wytłumaczył tylko Bucharin, dlaczego 
na procesach nieodmiennie do głosu 
przychodzi ta  druga część jaźni. Póź­
niej Koestler powtórzył tę bzdurę 
znajdując dla niej wielu zwolenników: 
wedle mego wyznania byłych komuni­
stów czynione były dla... uratowania 
partii.

„TIECHNIKA RIESZAJET WSIO“
Oczywiście wszystkie te „wyjaśnie­

nia“, i narkotyki, i hipnotyzm, i „roz­
szczepienia“, i nawet troska o los ro­
dzin (nie wszyscy je mają) muszą być 
zakwalifikowane jako czysty nonsens.

Dziś w świetle rewelacji ludzi, któ­
rzy praktyki NKWD znają od wew­
nątrz sprawa przestała być tajemnicą. 
Dziś można dać już zadawalające wy­
tłumaczenie powodów zachowania się 
oskarżonych przed sądami bolszewic­
kimi. I okaże się, że to wcale nie jest 
zagadnienie psychologiczne, ale cał­
kiem po prostu „prawidłowo“ rozwią­
zany problem techniki policyjnej. 
„Tiechnika rieszajet wsio“ — mówią 
w Rosji i przynajmniej w zakresie 
wymiaru sowieckiej sprawiedliwości, 
słuszność tego aforyzmu sprawdza się 
całkowicie.

Zobaczmy, jak się przedstawia tzw. 
proces pokazowy, tak jak go opisuje 
b. generał NKWD, Aleksander Orłów 
w swej książce o „Zbrodniach Sta­
lina“.

Z reguły odbywa się on w niewiel­
kiej sali. Sala jest do ostatniego miej­
sca zapełniona publicznością. Któż 
składa się na tę publiczność?

Jest wśród niej pewna grupa dzien­
nikarzy. Są korespondenci pism za­
granicznych. To są właśnie osoby, 
dla których procesy te są orga­
nizowane: za ich to pośredni­
ctwem świat się ma dowiedzieć o ich 
przebiegu. Resztę publiczności stano­
wią — sami swoi. Są to enkawudziści 
poprzebierani w stroje cywilne: ko­
stium, jakiego wymaga ich rola. Nie 
ma na sali dygnitarzy partyjnych. Z

reguły nie ma członków rodzin więź­
niów.

KOMEDIA SĄDU
Każdy z oskarżonych, odpowiadając 

na pytania czy składając oświadcze­
nia, recytuje słowa, które są równie 
dobrze z góry znane prokuratorowi i 
sędziom, jak jemu samemu. Jota w 
jotę pokrywają się z „zeznaniami“, 
Które oskarżony podpisał w wyniku 
swych rozmów z „sliedowatielem“. Za- 
n.m był „dopuszczony“ do sądu, mu­
siał wysazać całkowite opamiętanie 
pamięciowe swego tekstu. Przeszedł 
również przez próbę generalną, na 
której wypowiedział, co się zobowiązał 
wypowiedzieć i co na przewodzie ma 
być powtórzone bez najmniejszych 
zmian.

Jest tu całkowita analogia zewnę­
trzna z teatrem. Można nawet po­
wiedzieć, że sąd bolszewicki jest bar­
dziej teatralny niż sam teatr. Bo w 
teatrze jest publiczność, a w sądzie 
bolszewickim są tylko aktorzy, którzy 
grają publiczność.

Jest to komedia sądu. Ale nie włos­
ka commedia delTarte, gdzie aktorzy 
wprowadzają swoje własne wstawki. 
Tu jest sztywny, niezmieniony tekst, 
ułożony i wyreżyserowany przez 
NKWD.

Wyobraźmy sobie, że któryś z pod­
sądnych zbuntował się. że postanowił 
rzucić w twarz sądowi c a ł ą  prawdę.

Powiedzieć, że zdejmuje z siebie wi­
nę, którą na siebie przyjął, że zezna­
nia, które złożył w śledztwie były na 
nim wymuszone, wy torturowane, po­
dyktowane.

Na pozór zdawałoby się, że t e c h ­
n i c z n i e  urzeczywistnienie takiego 
zamysłu nie napotkałoby na trudności. 
Ale tylko na pozór. W istocie rzecz 
byłaby niewykonalna.

„REWOLUCYJNA CZUJNOŚĆ“ 
PROKURATORA

Albowiem przy pierwszym słowie 
odbiegającym od umbmonego tekstu 
oskarżony usłyszałby z '‘ust prokurato­
ra groźne i ostrzegawcze: „Proszę 
trzymać się tematu“. A gdyby, pomi­
mo to, następne słowa me zgadzały 
się z tekstem, zbuntowany więzień był­
by natychmiast zagłuszony.

Na sali ni z tego ni z owego po­
wstałby tumult. Wśród enkawudzi­
stów grających rolę publiczności, jest 
grupa specjalnie wyszkolonych „akty­
wistów“, która na dany przez prokura­
tora umówiony znak, momentalnie 
wywołałaby jakiś hałaśliwy incydent 
między sobą. Odwróciłaby uwagę od 
podsądnego i zagłuszyła jego słowa. 
Byłooy to powodem do przerwania po­
siedzenia i ogłoszenia przerwy. A po 
przerwie zbuntowany podsądny nie 
pojawiłby się ponownie.

Komedia sądu jest nieomylnie wyre­
żyserowana. Oskarżony ma wolność

ALEKSANDER BLOK

S C Y T O W I E
„Panmongolizm. Brzmi słowo dziko, 
Lecz pieści ono ucho nam.“

Włodzimierz Sołowjow

Miliony — was, nas — niezliczone ćmy,
Czy chcecie wojną dowieść winy?
Scytowie — my, z głębokiej Azji — my,
Są skośne naszych ócz szczeliny.

Stulecie wasze spływa chwilą tam,
Gdzie jak posłuszni panom chłopi,
Pełnimy straż przy progach waszych bram 
Między Mongolią a Europą.

Przez długie wieki w kuźniach waszych grzmiał 
Potężny młot, co głuszył dzwony, 
i dziką baśnią wam się nagle zdał 
Kataklizm Etny, los Lizbony.

Przez setki lat patrzyliście na wschód,
Gromadząc skrzętnie bogactw plony 
I drwiąc liczyliście i czas i trud 
W przygotowaniach krwawej wojny.

1 nastał czas, gdy nieszczęść sypnął grad,
Gdy każdy dzień zniewagi mnożył,
Nadejdzie chwila, zniknie nawet ślad 
Robotów waszych, co daj Boże.

0  świecie stary, zanim jeszcze trwasz 
W obawie przed wojenną marą,
Zatrzymaj się, mądrości tyle masz,
Przed Sfinksa tajemnicą starą.

Bo Rosja-Sfinks. Nadejdzie i jej czas,
Nasiąkła czarną krwią do mdłości
1 przyczajona jest, wpatrzona w was 
I z nienawiścią, i z miłością.

Bo kochać tak jak kocha nasza krew 
Już żaden z was nie będzie w stanie,
Lecz pamiętajcie, że miłości zew,
Rozpala w każdej swej odmianie.

Kochamy wszystko: liczby zimnej żar,
Widziadeł boskich złoty wieniec,
Galijski lotny spryt, galijski czar,
I odmierzony geniusz Niemiec.

Paryskich ulic pamiętamy wrzask,
Wenecji cudnej chłodne sienie,
Drzew cytrynowych w słońcu złoty blask,
Kolonii zadymionej cienie.

Kochamy płci zwodniczy smak, bo nasz,
Kochamy martwy ciała zapach,
Nie wińcie nas, gdy chrupnie kościec wasz 
W pieściwych, ciężkich naszych łapach.

Pętlicą potrafimy wstrzymać skok 
Ognistych koni w polu bystrych,
Koniowi złamać grzbiet. Okrągły rok 
Gnębimy naszych rabyń krwistych.

Do siebie zapraszamy was. Już czas 
Po wojnie podać sobie ręce,
Bo nie za późno jeszcze, pożar zgasł,
Urazy ran nie dręczą więcej.

Lecz gdyby nie — mieć nie będziemy strat,
I nam zwyczajna zdrada podła,
Przez długie lata dzieci chory kwiat 
Przeklinać będzie wasze godła.

Szeroką drogę w lasach naszych tam,
Gdzie rosną tysiącletnie dęby,
My ukażemy do ojczystych bram 
I nasze azjatyckie gęby.

Gdy za Uralem zagrzmi bitwy grzmot,
Wam ustąpimy miejsce boju,
Gdy straszny cios wymierzy ciężki młot 
Mongolskich hord pokrytych gnojem.

Lecz służyć dalej za armatni żer 
I walczyć za was już nie chcemy,
Uważnie patrzeć, gdzie prowadzi ster 
Ze szczelin skośnych ócz będziemy.

Nie wzruszy nas, gdy zacznie dziki Hun 
W kieszeniach trupów szukać kiesy,
Uprawiać w waszych chramach koński run 
I smażyć białych braci mięso.

Ostatni raz wzywamy stary świat,
By uczta wspólna była bliską,
Ostatni raz ze Scytii woła brat.
Was woła lirą barbarzyńską.

Przełożył Wiktor Tyszecki

słowa, ale tylko słowa, z góry „uzgod­
nionego“. Wroga demonstracja jest 
tak samo niemożliwa, jak niemożliwa 
byłaby w gabinecie sędziego śledczego 
w NKWD.

EPIZOD BEZ NASTĘPSTW
Orłów (i Kriwickij) opowiada w 

swej książce epizod z Mraczkowskim, 
jeanym ze współoskarzonych w proce­
sie Kamieniewa i Zinowiewa. W „o- 
statnim słowie“ Mraczkowski mówił o 
idącej w trzy pokolenia tradycji rewo­
lucyjnej swojej rodziny, o swoim uro­
dzeniu w więzieniu carskim, aby za­
kończyć okrzykiem pełnym goryczy i 
ironii:

— A teraz stoję tu przed wami, jako 
kontrrewolucjonista!

Wśród sędziów zapanowała konster­
nacja. Ten ustęp nie był przewidziany 
w roli. Prokurator Wyszyński powstał 
z miejsca. Z natężeniem wpatrywał się 
w oskarżonego. Jeszcze jedno słowo, a 
(prewencyjna maszyneria poszłaby w 
ruch. Enkawudziści z „publiczności“ 
czekali tylko na umówiony znaK, aby 
wywołać na sali zamieszanie, w któ­
rym zginęłyby słowa oskarżonego.

Ale Mraczkowski nie miał zamiaru 
demaskować sprawiedliwości sowiec­
kiej. Dał się tylko unieść uczuciu lito­
ści nad sobą. Sam się przeraził, kiedy 
soo.e uświadomił poruszenie, jakie 
wywołał. Pośpiesznie zapewnił, że jeże­
li dotknął swej rewolucyjnej przeszło­
ści, to wcale nie po to, aby się bronić, 
ale by ukazać,- że nie tylko carski ge­
nerał czy obszarnik, ale nawet syn 
proletariatu musi zejść na bezdroża 
kontrrewolucji, gdy raz zboczy z dro­
gi wytkniętej przez ukochanego wo­
dza klasy robotniczej, Stalina.

iNa twarzach sędziów zaigrał uśmiech 
powrotnego szczęścia. Wyszyński z ul­
gą osunął się w fotel, i  Mraczkowski 
mógł zakończyć swe „ostatnie słowo-‘ 
ściśle wedle ustalonego tekstu: „Od­
chodzę jako zdrajca i jako zdrajca po­
winienem być rozstrzelany“. Było to 
życzenie, któremu co do joty stało się 
zadość.

SOWIECKA SPRAWIEDLIWOŚĆ
Jest rzeczą jasną, że w praktyce nie 

ma żadnej potrzeby uciekania się do 
mechanicznych środków paraliżowa­
nia buntowniczych zamysłów oskarżo­
nego. On takich zamysłów nie będzie 
żywił. To już wezmą na siebie jego sę­
dziowie, którzy go osądzili, zanim sta­
nął przed sądem. Ale mógł przed są­
dem nie stanąć. Bogate ustawodaw­
stwo ZSRR przewiduje inne prostsze 
drogi do „ścianki“ lub łagru.

Ale ci, którym w interesie państwa 
socjalistycznego wyznaczono drogę 
przez sąd, wiedzą, że nie leży w ich 
mocy powiedzieć cokolwiek, co nie 
było ustalone i uzgodnione z NKWD. 
Wiedzą, że ten sąd, przed którym 
składają podyktowane samooskarże 
nia, wcale nie jest trybuną wolnego 
słowa, które będzie usłyszane przez ze­
wnętrzny świat, ale po prostu — in­
nym departamentem NKWD.

Bo, jak pisał Wyszyński, w swoim 
..Kursie postępowania karnego“: „Sę­
dzia zawsze musi być świadomy... że 
sprawiedliwość sowiecka, podobnie jak 
każdy inny organ władzy sowieckiej, 
jest skutecznym organem polityki so­
wieckiej... W wypadku sprzeczności 
między prawem i generalną linią par­
tii, musi bez wahania odrzucić prawo 
i podporządkować się absolutnie dy­
rektywom Partii, która dlań wyobra­
ża najwyższe prawe“.

Jerzy Wendel

„DOM ZŁAMANYCH SERC“
„Domem złamanych serc“ („Heart- 

break House“) nazywa „Sunday Dis- 
patch“ dawną rezydencję G. B. Sha- 
wa w Ayot St. Lawrence. Shaw, jak 
wiadomo, napisał sztukę teatralną pod 
tym tytułem, która grana była przed 
wojną także w Polsce. W swym testa­
mencie Shaw zapisał swą siedzibę 
Fundacji Narodowej (National Trust) 
z tym oczywiście zamiarem, by dom za­
chowany został jako muzeum pamią­
tek po nim. Zmarły pisarz, mimo posia­
dania olbrzymiego stosunkowo m ająt­
ku, nie przeznaczył jednak ani funta 
na utrzymanie tego muzeum i to stało 
się przyczyną katastrofy.

Zgodnie z wolą Shawa, w marcu 1951 
roku dom został uroczyście otwarty 
przez panią Edith Evans jako muze­
um, przeznaczone do zwiedzania przez 
publiczność. Okazało się jednak, że 
osób chętnych do zwiedzania prawie 
nie ma. Na niczym spełzł pomysł ze­
brania funduszu pamiątkowego, tzw. 
Shaw Memoriał Fund, obliczonego na 
£  250.000. Zbiórkę musiano wobec 
braku ofiarodawców zamknąć już w 
roku 1952; w sumie wpłynęło zaledwie 
£  1000.

National Trust, wobec braku chęt­
nych do zwiedzania domu, znalazł się 
w trudnym położeniu i postanowił da­
wną siedzibę Shawa wynająć jakiemuś 
bogatemu Amerykaninowi pod warun­
kiem, że będzie ona dostępna dla pu­
bliczności raz na tydzień. Wybrano 
kandydata na dzierżawcę domu spo­
śród 50 osób, które wyraziły gotowość 
płacenia £  175 komornego i £  92 ra t 
rocznie. Wybraniec jednak, jak dotąd, 
nie przybył do Anglii i nie wiadomo, 
czy ostatecznie się nie rozmyśli. W 
każdym razie, z dniem 30 września 
kończy się okres, w którym dom do­
stępny był do zwiedzania przez pu­
bliczność.

„Jakże szybko — wzdycha autor ar­
tykułu w „Sunday Dispatch“ — Shaw, 
ten olbrzym w dziedzinie literatury, 
został niemal całkowicie zapomniany.“ 
Rezultatem są „złamane serca“ ludzi, 
którzy opiekowali się domem Shawa 
po jego zgonie.

WŚRÓD KSIĄŻEK 
l C Z A S O P I S M
ZGON ZNAKOMITEGO ARTYS­

TY. W szpitalu w Garches pod Pary­
żem zmarł dnia 8 września w wieku 
lat 74 jeden z czołowych malarzy 
francuskich André Derain. W połowie 
lipica stał się on ofiarą wypadku sa­
mochodowego i przewieziony do szpi­
tala walczył ze śmiercią przez kilka 
tygodni.

Dcrain był synem piekarza. W mło­
dym wieku przystąpił ao tzw. grupy 
Montmartrem, zespołu artystow-mala- 
rzy, do którego między innymi wcho­
dzili Picasso i Matisse. Odłączył się 
jednak później od tego zespołu i wraz 
z Vlaminckiem i Rouaultem założył 
grupę „fauvistow", na którą wielki 
wpływ mieli Van Gogh i Gauguin.

Derain pozostał jednak mimo wszy­
stko indywidualistą. Po okresie ekspe­
rymentowania powrócił w latach póź­
niejszych do stylu bardziej klasyczne­
go, co zaznaczyło się szczególnie w 
jego portretach i krajobrazach pro- 
wansalskich. Wsławił się między in­
nymi jako twórca projektów dekora- 
cyj i kostiumów do szeregu baletów, 
przede wszystkim „La boutique fanta­
stique“ i „Epreuve d’amour“. Prasa 
angielska przypomina, że Derain w 
okresie swej przynależności do „fau- 
vizmu“ namalował szereg studiów Ta­
mizy i Londynu. Jeden z tych obrazów 
„Pool of London“ zakupiony został 
trzy lata temu przez Royal Academy 
za £  1500.

ZAGADNIENIE PRZELUDNIENIA.
W początkach września obradował w 
Rzymie przez dziesięć dni światowy 
kongres zagadnień luunooC.owych, zwo­
łany z inicjatywy sekcji demograficz­
nej sekretariatu Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Wzięli w nim udział 
demografowie z 70 krajów. Z Polski 
przybyli: znany statystyk prof. Stefan 
Szulc oraz profesor ekonomii Broni­
sław Minc, brat Hilarego Minca.

Głównym przedmiotem dyskusji by­
ło zagadnienie groźby przeludnienia 
świata. Ludność naszego globu liczy 
obecnie 2.500.000.000 osób, a przy te­
raźniejszym tempie przyrostu w roku 
1980 liczyć będzie trzy i pół miliarda 
lub nawet cztery miliardy. Chodzi o 
to, czy przemysł i rolnictwo potrafią 
do tego stopnia się rozwinąć, by tę 
wielką nadwyżkę ludności wyżywić i 
utrzymać. Słowem chodzi tu o to samo 
zagadnienie, które już 150 lat temu po­
stawił Malthus.

Ogólnie przeważała wśród uczestni­
ków kongresu opinia, że wbrew wszyst­
kim krakaniom rolnictwo da sobie ra­
dę z tą sytuacją i że katastrofa gło­
du czy niedożywienia nie grozi, pod 
warunkiem, że znajdą się dostateczne 
kapitały, by wziąć pod uprawę wielkie 
do tej pory obszary nieużytków i pu­
styń.

Z przemówień delegatów okazało 
się, że dwa wielkie narody azjatyckie: 
Indie i Japonia, posiadające szczegól­
nie duży przyrost naturalny, podjęły 
kroki, mające na celu ograniczenie te­
go przyrostu. Rząd Indii podjął pro­
pagowanie wśród ludności środków, 
zapobiegających zapłodnieniu, ale ak­
cja jego nie przyniosła większych wy­
ników. Rząd japoński poszedł inną 
drogą: zalegalizował, w pewnych oczy­
wiście granicach, spędzanie płodu i 
ponoć w ten sposób obniżył przyrost 
naturalny z 33 pro mille w r. 1949 na 
20 pro mille obecnie. Metoda ta jed­
nak zawiodła pod innymi względami i 
obecnie rząd japoński poczyna kroczyć 
śladami Indii.

Ze strony katolickiej głównym mów­
cą był ks. Lestapis z Instytutu Kato­
lickiego w Paryżu. Potępił on opisywa­
ne wyżej metody i przedstawił stano­
wisko Kościoła w tej sprawie, popie­
rając je silną argumentacją.

Delegat sowiecki Riabuszkin wy­
stąpił przeciwko neomaltuzjanizmowi, 
który „dąży do utrzymania liczby lud­
ności w granicach wyznaczonych przez 
poziom produkcji“. Logika nakazuje 
— argumentował Riabuszkin — by po­
stępować wręcz odwrotnie: dostosować 
poziom produkcji do liczby zaludnie­
nia.

Kongres — zgodnie ze swymi zało­
żeniami — nie uchwalał żadnych rezo­
lucji. Jak już jednak wspomnieliśmy, 
przeważały w nim poglądy optymi­
styczne, jeśli chodzi o możność wyży­
wienia przyszłych nowych mieszkań­
ców kuli ziemskiej.

POKAZ FILMÓW W EDYNGURGU
Jak zwykle, w ramach Festiwalu E- 

dynburskiego odbył się pokaz nowych 
filmów, nadesłanych przez różne kra­
je. Trzy spośród filmów amerykań­
skich: „The Caine Mutiny“, „On the 
Waterfront“ i „Salt of the Earth“ są 
już lub będą wyświetlane w najbliż­
szym czasie w Londynie.

Francuzi nadesłali film, oparty na 
powieści Colette „Le Blé en herbe“. 
Włosi zaprodukowali pełną wdzięku 
komedię „Prima di Sera“. Uznanie 
zdobył wśród widzów film niemiecki, 
który w języku angielskim nosi tytuł 
„No Way Back“, za tło zaś ma znisz­
czony przez wojnę Berlin. Wyświetlo­
no też kilka filmów krajoznawczych 
czechosłowackich, nie pozbawionych o- 
czy wiście tendencji propagandowej.

Wśród filmów „dokumentarnych“ 
wyróżniał się film kanadyjski „Paul 
Tomkowicz“, obrazujący życie i pracę 
robotnika tramwajowego.
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STANISŁAW STROŃSKI

O KRZYŻ W GODLE POLSKI
I O SKUTECZNYM SPORÓW SPOSOBIE

Sprawa korony z krzyżem czy bez W wojskowości zabieg taki, zwykle 
krzyża na głowie białego orła w godle chwalebny, nazywa się krytym odwro-
państwowym jest znaczenia niepo­
wszedniego i wcale nie przygodnego 
tylko, lecz bardzo doniosłego, zwła­
szcza wobec dzisiejszych losów Krzyża 
w Kraju i wobec nadchodzącego 1000- 
lecia Krzyża w dziejach Polski.

Każde zdanie i każde słowo w tej 
sprawie powinno być bardzo ścisłe 
naukowo, bardzo rozważne, bardzo 
rzetelne, bardzo odpowiedzialne.

Instytut Polski Akcji Katolickiej w 
Wielkiej Brytanii zwrócił się w roku 
1953 do Prezydenta R. P. o przywróce­
nie krzyża, ustalonego zgodnie z długą 
przeszłością w ustawie sejmowej roku 
1919, a usuniętego dowolnie pomajo- 
wym dekretem rządowym w r. 1927.

tern, ale w nauce nie ma przyzwoitej 
nazwy. W każdym razie jest dorobek i 
to znaczny: korona z krzyżem, która w 
orzeczeniu była... schyłkowa i stani­
sławowska, obecnie... zatem nie jest 
już ani schyłkowa ani stanisławowska.

NIE MA ZNACZENIA 
DOWODOWEGO...

O podanych przeze mnie licznych 
świadectwach współczesnych korony z 
krzyżem w XVI wieku — (bo wykaza­
łem, że istnieje i upowszechnia się ona 
od początku XVI wieku, a nie dopiero 
w dobie sasko-stanisławowskiej) — p. 
jen. Kukieł mówi:

„Materiał ikonograficzny z XVI w. 
Zarząd Polskiego Towarzystwa Histo- przez proi. Strońskiego zebrany nie 
rycznego w Wielkiej Brytanii, do któ- ma znaczenia dowodowego wobec ist- 
rego rząd zwrócił się w r. 1953 o zda- nienia zabytków, jakimi są korona 
nie w tej sprawie, odpowiedział w sandomierska z XIV wieku, korona 
styczniu r. 1954 orzeczeniem twierdzą- Kazimierza, pieczęcie królewskie i 
cym, że nie ma uzasadnienia nauko- pomniki wykonane przez królów.“ 
wego dla przywrócenia krzyża. Rząd Gołosłowna stanowczość tego sądu 
ogłosił w marcu 1954, że podaje orze- — (krótko i węzłowato: „nie ma zna­
czenie to do wiadomości Instytutu czenia dowodowego“, czy to nie cud- 
Polskiego Akcji Katolickiej w WielKiej ne?) — jest zaiste zagadkowa, gdyż: 
Brytami i Ambasady R.P. przy Waty- i. jak  to jest w ogóle możliwe, żeby 
nie i na tym sprawa utknęła. cha istnienia korony z krzyzem cd po-

Odpowieuziainość orzeczenia Zarżą- CZątku XVI wieku liczne świadectwa 
du Polskiego Towarzystwa Historycz- p.eczęci, pieniędzy, medali z XVI wie- 
nego w Wielkiej Brytanii jest więc w ^u i rycin wszystkich dziejopisów XVI 
biegu sprawy przywrócenia krzyża aż wieku bez wyjątku (Miechowita, Kro- 
nadto wyraźna. mer, Bielski, Paprocki, Sarnicki),

Podałem (ZYCIE nr 361 i nr 370) gdzie korona jest z krzyżem, nie mia­
nie poglądy czy domysły, lecz dowody znaczenia dowodowego, czyli co bę- 
z licznymi zdjęciami, wykazujące, że ¿zie miało znaczenie dowodowe dla 
niezgodne z prawdą i z rzeczywistością XVI wieku, jeśli nie świadectwa z 
naukowo ustaloną — (mówię i piszę: XVI wieku?
niezgodne z prawdą i z nauką) — są 2. Jak to jest w ogóle możliwe, żeby 
oba podstawowe dla wyniku orzeczenia dla stanu rzeczy w... XVI wieku prze- 
Zarządu Polskiego Tow. Historycznego ciwwagą dla świadectw z tegoż wieku 
w W- Brytanii jego twierdzenia: były świadectwa z... XIV w., któremu

1. jakoby korona z krzyżem w ogól- ndct nigdy nie przypisywał korony z 
nym użyciu państwowym była z czasów krzyżem w zwykłym użyciu świeckim 
schyłkowych basów i Stanisława Au- (pQza osobną sprawą korony korona- 
gusta (gdyż istnieje od początku XVI cyjnej)?
wieku), Bijcie mnie pałką w łeb. Nic nie ro-

2. jakoby korona koronacyjna (Ło- zumiem. Pocieszam się, że nikt. 
kietka) była bez krzyża (gayż w jed-

śmy tu od rzeczywistości i nauki) — 
ma bodaj też swój naiwny urok.

NA NICZYM...
Rzeczywiście, na pytanie, na czym 

oparte jest twierdzenie orzeczenia ja­
koby korona koronacyjna (Łokietka) 
była bez krzyża, odpowiedziałem:

- -  Na niczym.
Proszę jednak zważyć, że:
1. nie tylko orzeczenie podaje swe 

twierdzenie o tej koronie koronacyj­
nej zupełnie gołosłownie i bez słowa 
dowodu, czyli nie opierając się, dosłow­
nie, na niczym;

2. ale, co więcej, skoro, jak wskaza­
łem wyżej w sześciu punktach, jest 
prawdą naukowo ustaloną i powszech­
nie przyjętą, że była to korona... z

tylko korona koronacyjna jest z krzy- „Korona z XIV w., znaleziona w r. To spory kawał drogi.
żem, a we wszelkim innym użyciu, 1912 w Sandomierzu.“ I już nie przeczy, że zanim były
świeckim, każda korona, godło pań- Wystarczy zresztą spojrzeć na koro- dwa, był jeden obłąk z krzyżem, a tyl-
stwa-królestwa jest jeszcze bez krzyża, nę koronacyjną Łokietka i na sando- ko chroni się w pytanie, które ja wy-
ktćry dopiero od początku XVI wieku mierską, by stwierdzić, że są one bar- toczyłem i omówiłem:
i tu się przenosi. dzo różne w całości, tj. w ilości pła- „...odkąd był?...“

Gdy więc p. jen. Kukieł, nie mogąc tów, oraz w szczegółach kształtu i ry- Najzupełniej dowolnie wskazuje: 
dać najdrobniejszej choćby wskazówki sunku, a podobne tylko w stylu, wska- „...na panowanie Augusta II, kiedy 
a tym mniej dowodu jakoby korona ko- żującym dla jednej i drugiej wiek orzeł w koronie zamkniętej [przyp.. ti.
ronacyjna była kiedykolwiek bez krzy- XIV. . z krzyżem] na nich (pieczęciach) się
ża, wskazuj'';... inne korony, poza ko- Więc... cudowne zrządzenie losu pojawia../ . . .
ronacyjną, bez krzyża, potwierdza to sprowadza się do tego, że K. Estrei- Dowolnie, najzupełniej dowolnie, 
tylko że inne były we wczesnej do- cher, któiy dał ścisły napis w dziele gdyż sprawa korony koronacyjnej z 
bie bez krzyża ale całkowicie omija naukowym, dał dowolnie ujęty w przy- krzyżem jest sprawą nie orła, lecz ko- 
sprawę korony koronacyjnej z krzy- godnej wzmiance w rozprawce o czymś rony, a:
żgm innym. 1. już pieczęc wielka koronna króla

wskazałem znnełnie nieznane O koronie znalezionej już dawniej Aleksandra, 1501-6, jest z krzyżem,
o rS L n ^ u  ch T d ah b ó g  nfe SJne, bo w trumnie Kazimierza Wielkiego pisze więc od zarania XVI wieku i stale póź-

jen. Kukieł: niej, 200 lat przed Augustem II;
.... jest to imitacja tamtej, korona- 2. orzeł zaś w koronie z krzyżem

cyjnej, bo tak nakazywał obyczaj (m. in. w godle państwowym na cho-
ówczesny... Jak byłoby możliwe, - by rągwi wojskowej Ziemi Krakowskiej i 
Kazimierz Wielki koronę bez krzyża zarazem sztandarze Państwa) zjawia 
brał do trumny, gdyby taką z krzyżem się również już w ciągu XVI wieku, 
miał za życia?...“ W swym odwrocie pierwszym p. jen.

Koronę koronacyjną z krzyżem Kukieł poprzedniemu sądowi orzecze- 
miał Kazimierz Wielki na głowie raz nja j swego listu, jakoby korona z krzy- 
w życiu, w kościele, w czasie obrzędu żem była schyłkowa i sasko-stanisła- 
koronacyjnego. Poza tym była ona wowska, już przeciwstawił przyznanie 
szczególnie czujnie przechowywana i odwrotne („zatem nie jest schyłkowa 
strzeżona na Wawelu, jak stwierdza ani specjalnie stanisławowska“), więc
już Długosz, wobec zmiennych losów ten August II jest już tylko czkawką
korony koronacyjnej w XI-XIII wieku, poprzedniego sądu o sasko-stanisławo- 
Do wszelkiego innego użytku państwo- wskiej schyłkowości, zniechęcające- 
wego służyły korony świeckie. Więc g0 do korony z krzyżem, 
to prawda, że w stroju pogrzebowym w W odwrocie drugim p. jen. Kukieł z 
trumnie miał król taką koronę, jaką początkowego zdumienia, że ktoś mo­
nie raz, lecz zwykle, miał za życia, a wi o koronie koronacyjnej Łokietka z 
ponieważ jest ona zachowana, wiado- krzyżem, przechodzi pod koniec do 
mo, że do tego stroju pogrzebowego by- westchnienia: możliwe... 
ła to nawet wcale nie złota korona, Te dwa kryte odwroty, to nie mało, 
lecz miedziana pozłacana. To, jakoby a tylko to wyłania się cichutko i jakby 
...obyczaj ówczesny nakazywał w stro- mimochodem z gęstej mgławicy słów.

ZDUMIEWAJĄCE...
W drugiej sprawie korony korona­

cyjnej (Łokietka) p. jen. Kukieł pi-

( Patrz:

dynych zachowanych i niespornych 
świadectwach jest z krzyżem).

Przewodniczący Zarządu Polskiego 
Towarzystwa Historycznego w Wielkiej sze;
Brytanii, p. jen. Marian Kukieł odpo- „...prof. Stroński dochodzi do zdu- 
wiedział (ŻYCIE nr 376) wywodami miewającej tezy, że korona koronacyj- 
bardzo wiotkimi i nieuchwytnymi w na (Łokietka) była koroną z obłąkiem 
treści — (co mówię niechętnie, lecz z (Czy obłąkami) i krzyżem* i że twier- 
obowiązku w sprawie tej wagi: amicus dzenie Towarzystwa Lczytaj Zarządu się opierać twierdzenie, że była... bez 
Plato, magis arnica veritas) — lecz Towarzystwa] Historycznego jakoby 
barazo stanowczymi w ostatecznym iCh n je miała, opiera się na niczym...“ 
twierdzeniu: Trzeba sobie dobrze zapisać w pa-

„Nie widzę zatem, by spostizeżenia i mięCi to (skierowane przeciw mnie, 
uwagi (prof. Strońskiego) obalały w ale obracające się przeciw memu wiel- 
jakimkolwiek punkcie orzeczenie To- ce szanownemu przeciwnikowi w spo- 
warzystwa Lczytaj: Zarządu P.T.H. w rze, jen. Kukielowi) określenie wraże­

nia, jakie wywarła nań piorunująca, 
okazuje się, wiadomość, że korona ko­
ronacyjna (Łokietka) była z krzyżem:

— Zdumiewające!
Jest to miarą niczym nie zamąconej 

w tym ważnym względzie niewiedzy, 
w jakiej orzeczenie było pisane, a za-

Godło Rzeczypospolitej Polskiej z ustawy 1919 roku.
Stanisław Stroński BIAŁY ORZEŁ W KORONIE Z KRZYŻEM, 
str. 40 z 20 zdjęciami, wyd. „Veritas“, Londyn

W. Br.], a sprostowanie winien dać ra­
czej prof. Stroński“.

Oto stanowczość co się zowie: nie 
było źdźbła chybki, niedokładności, 
nieścisłości, w orzeczeniu 100 na 100 
doskonałym.

ODWRÓT KRYTY...
W pierwszej sprawie, korony z krzy-

krzyżem, na... czym w ogóle mogłoby

krzyża?
3. a oczywiście i jen. Kukieł w swej 

obecnej odpowiedzi nie daje źdźbła 
dowodu, że była bez krzyża, lecz jest 
tylko zdumiony, że podobno z krzy­
żem.

Ja wcale nie jestem tak przewrotny, 
by żądać, aby orzeczenie Zarządu Pol­
skiego Towarzystwa Historycznego w 
Wielkiej Brytanii podało dowody, że

1954)

w Brücknera „Encyklopedii staropol 
sklej“ podane zdjęcia korony korona-

ju pogrzebowym w trumnie koronę 
wzoru koronacyjnego, a nie zwykłego, 
jest dopiero jednym z dzisiejszych do­
raźnych i ściśle osobistych nakazów 
rozumowania p. jen. Kukiela.

Podobnie, jak wiadomo z zachowa­
nych świadectw, że korona koronacyj­
na (Łokietka) była z krzyżem, tak też 
wiadomo z licznych świadectw, że 
korony w... innym użytku były w XIV 
i XV wieku... inne, tj. jeszcze bez krzy­
ża, który przenosi się na nie stopnio­
wo od początku XVI wieku.

KRAJE SĄSIEDNIE...
Dalsza uwaga jen. Kukiela:
„Prof. Stroński twierdzi, że nie było 

u nas korony bez obłąka z krzyżem, bo
cyjnej Łokietka z krzyżem z rysunku taidej nie krajach sąsiednich
Bacciarelli‘ego i z obrazu Wernera (za 
co należałoby mi się raczej podzięko­
wanie), p. jen. Kukieł kieruje prze­
ciw mnie jakby wymówkę, że nie po­
dałem z tej samej stronicy „Encyklo­
pedii staropolskiej“ zdjęć korony z 
XIV wieku, znalezionej w Sandomie­
rzu w r. 1912 i korony z trumny Kazi­
mierza Wielkiego, obu bez krzyża. A

korona koronacyjna (Łokietka) była po co? To, że korony poza koronacyjną

Znowu nieściśle.
Ja mówiłem to wyłącznie o koronach 

koronacyjnych — (bo w świeckim u- 
żytku koron otwartych, bez obłąka i bez 
krzyża, było dużo w krajach sąsied­
nich i u nas w średniowieczu) — a 
mianowicie napisałem dokładnie: 

„średniowieczne korony koronacyj­
ne krajów sąsiednich, niemiecko-cesar- 
ska i węgierska św. Stefana z początku

SPROSTOWANIE
I tu dopiero niespodzianka.
Po tych przyznaniach jen. Kukieł 

kończy:
„Nie widzę zatem, by spostrzeżenia i 

uwagi artykułu obalały w jakimkol­
wiek punkcie orzeczenie Towarzystwa 
[czytaj Zarządu Towarzystwa], a spro­
stowanie winien dać raczej prof. 
Stroński.“

Nie widzę zatem...
P. jen. Kukieł dziwnie używa zamy­

kającego wywody wyrazu: zatem. Ko­
rona z krzyżem schyłkowa i stanisła­
wowska... nie jest zatem schyłkowa i 
stanisławowska. Stwierdzenie krzyża 
na koronie koronacyjnej Łokietka aż 
zdumiewające... jest zatem możliwe. 
Oba te twierdzenia orzeczenia jen. Ku­
kiela były błędne,... zatem sprostowa­
nie jest niepotrzebne.

Natomiast ja  miałbym sprostować. 
Zawsze do usług. Ale co?

Wytknąłem dwa podstawowe błędy 
orzeczenia Zarządu Polskiego Towa­
rzystwa Historycznego w Wielkiej 
Brytanii:

1. jakoby korona z krzyżem w ogól-

bez krzyża, skoro wiem, wraz z całą 
bez wyjątku nauką polską, że była z 
krzyżem, a tylko mówię spokojnie, że

___ _ ____ „ - - razem trwającej nadal siły... urojenia, wyskakujące nagle i po raz pierwszy w
ż e m  i^ekom^o J.schv łkowe i"i"sasko-siani- w jakim kropnęło ono, jakby jakąś od- tym orzeczeniu twierdzenie o koronie
^CAAA J ___, , __ • i f r i o n r m o  i ncfolrm a nrow rip  tw ipvH7P- 1______________4____4 /T ~1_4~4-1-----\ 1______sławowskiej, jen. Kukieł mówi 

„Przede wszystkim konieczne tu 
sprostowanie. Prof. Stroński pisze, że 
jego uwagi (ZYCIE nr 21/361) wyka­
zały, że „korona z krzyżem nie jest 
wcale schyłkowa ni stanisławowska, 
jak twierdzi orzeczenie“ (Towarzystwa 
Historycznego). Otóż podobnego 
twierdzenia w tym orzeczeniu nie ma. 
Przeciwnie, jest tam wyraźnie powie-

wieczną i ustaloną prawdę, twierdze­
nie, jakoby ta zaginiona od r. 1794 
polska korona koronacyjna była bez 
krzyża.

Albowiem (mówiąc już wszystko 
wyraźnie i ściśle):

1. nie istnieje źdźbło świadectwa ja­
koby ta korona Łokietka była kiedy­
kolwiek bez krzyża;

2. w jedynych zachowanych podobiz-

koronacyjnej (Łokietka) bez krzyża 
jest oparte na niczym.

Tak, na niczym, ściśle i dokładnie 
na niczym.

KORONY... INNE
To, że korona koronacyjna (Łokiet­

ka) jest z krzyżem, a inne w innym

eto XVI wieku były zawsze bez kizyża, 
jest niesporne.

(Chwila uśmiechu. P. jen. Kukieł 
podaje te zdjęcia z maleńkiej rozpraw­
ki Karola Estreichera (wnuka) o zra­
bowaniu skarbca na Wawelu przez 
Prusaków po zajęciu Krakowa w r. 
1794, wydanej w Londynie, i  zaznacza 
właśnie z przytykiem, że podaje je 
„również“ ta  „Encyklopedia staropol­
ska“ Brucknera na znanej mi stroni­
cy. Znam jeszcze jedną w niej stronicę, 
a mianowicie tytułową, na której jen.

użyciu państwowym są w wieku XIV Kukieł znajdzie wiadomość, że mate-

XI wieku, królewska niemiecka z X III nym użyciu państwowym była schył- 
wieku, czeska Karola IV z XIV wieku, kowa i sasko-stanislawowska.iro w rzę­
są wszystkie z krzyżem, choć także czywistosci pojawia się 1 s P T
otwarte (F. Bock, die Kleinodien... powszechma od początku wieku XVI, 
Wien 1864 i por. tablice barwne), co czyh od 400 la t>
w takiej sprawie ma znaczenie wal- 2. jakoby korona koronacyjna (Ło- 
ne kietka) była bez krzyża, bo w rzeczy-

Nieścisłość jen. Kukiela w przenie- wistości jedyne świadectwa ukazują 
sieniu mego zdania o koronach koro- ją z krzyżem, a świadectwa przeciwne- 
nacyjnych na korony w ogóle przybie- go nie ma żadnego, 
ra rozmiary już bardzo rażące w jego Proszę mi więc powiedzieć, co mam 
rozprawieniu się z mym twierdzeniem i mogę uczciwie sprostować, 
o krajach... sąsiednich i to ściśle wy- Gdy zaś ja  uwagi o orzeczeniu kon- 
mienionych. czyłem wyrażeniem nadziei, że orzecze-

dziane, że już Zygmunt I  bywa wyo- uach tej korony, w bardzo dokładnym 
hraiamr «r irnvnniA 7.nmknipt.pi (która rysunku Bacciarelli ego i w obiazie

Wernera, a więc w podwójnym a zgod­
nym zdjęciu po koronacji z roku 1764,

brażany w koronie zamkniętej (która 
zatem nie jest schyłkowa ani specjal­
nie stanisławowska) “.

Jak p. jen. Kukieł może napisać, że 
podobnego twierdzenia o koronie z 
krzyżem jako schyłkowej i sasko-sta­
nisławowskiej nie było w orzeczeniu, i 
mówić o konieczności... sprostowania 
tego, co ja podałem, tak jakbym to ja 
cos przekręcił?

Wszakżeż ja  przytoczyłem orzeczenie 
w całości, od początku do końca, tak 
iż każdy czytający me uwagi miał je 
przed oczyma, a w mm słowa o koronie 
z krzyżem:

„...jak za Sasów, Stanisława Augu­
sta i później, ...czasów schyłkowych 
Rzeczypospolitej

Przytoczyłem też dodatkowe objaś­
nienie jen. Kukiela w liście jego ogło­
szonym 22 marca r. b.:

„...umieszczenie krzyża na koronie 
wymagałoby zmiany kształtu tej koro­
ny i powrotu od korony Piastów i Ja­
giellonów do korony zamkniętej, sta­
nisławowskiej...“

A teraz co się dzieje?
Oto, po nazwaniu w orzeczeniu i w 

liście korony z krzyżem schyłkową i 
stanisławowską, teraz nagle jen. Ku­
kieł w szczerze zabawnym nawiasie 
dodaje o koronie z krzyżem:

„(która zatem nie jest schyłkowa 
ani specjalnie stanisławowska)“.

Toż to jest właśnie odwrotność tego, 
co powiedziano w orzeczeniu i w do­
datkowym liście jen. Kukiela, bo tam 
była schyłkowa i stanisławowska. A 
zarazem jest to właśnie to, co ja prze­
ciwstawiłem temu twierdzeniu, a mia­
nowicie, że nie jest ani schyłkowa, bo 
już od początku XVI wieku, ani stani­
sławowska, bo już zygmuntowska. Toż 
cała rzecz w tym, że obniżające i od­
stręczające określenia korony z krzy-

jest to korona z krzyżem na dwu oblą- 
kach;

3. świadectwo komisji Czackiego z r. 
1792 w skarbcu o dodaniu w r. 1764

i XV stale bez krzyża, i dopiero od Po­
czątku XVI wieku krzyż stopniowo 
przenosi się na korony wszelkie, ob­
jaśniłem tak:

1. korona koronacyjna była od po­
czątku z krzyżem, gdyż koronacja by­
ła obrzędem nawskroś religijno-ko- 
ścielnym z sakramentami, przysięgą 
na klęczkach, leżeniem po niej krzy-

jednego z dwu obłąków stwierdza, że zem, pomazaniem;
i przedtem był jeden obłąk dla krzy­
ża;

4. jedyny dawniejszy wizerunek ko­
rony koronacyjnej w opisie obrzędu 
koronacyjnego w pontyfikale Ciołka

2. użycie krzyża, znaku męki Pań­
skiej, na koronie w użyciu świeckim 
(jak w stroju królewskim w wystą­
pieniach świeckich, na pieczęciach i 
pieniądzach, na głowie orła w godle

riał ilustracyjny w tym dziele opraco­
wał... też Karol Estreicher).

O koronie sandomierskiej pisze jen. 
Kukieł, że korona koronacyjna Łokiet­
ka nie zachowała się;

„Ale mamy cudownym zrządzeniem 
losu jej „replikę“ (czy może proto­
typ?), wykopaną w Sandomierskim w 
1912...“

W rozprawce angielskiej K. Estrei­
chera, która w ogóle nie mówi o ko­
ronach, lecz o podanych w niej w ca­
łości świadectwach pruskich z końca 
XVIII i początku XIX wieku złupienia 
skarbca przez Prusaków, a zdjęcia da-

budzącą opory, więc korona z krzy­
żem przenosiła się do użytku świec­
kiego tylko powoli i stopniowo dopiero 
od początku XVI wieku, a jednak prze­
nosiła się zwykłym w życiu prawem 
ujednostajniania.

Więc naprzód, w wieku XIV i XV

pod tą koroną brzmi:
„A replica of the Polish Crown — A 

XIVth Century copy of the Crown of 
Poland, found buried under a tree in 
Sandomierz in 1912.“ .

Natomiast w naukowej „Encyklope­
dii staropolskiej“ napis brzmi:

M A R Y J A  K R Ó L O W A  Ś W I A T A koronę z dwoma obłąkami z krzyżem, 
, jak ją narysował Bacciarelli i namalo-

W ramach Roku Jubileuszowego od- rocznicę ogłoszenia dogmatu Wnicbo- wał Werner, stwierdził, że jeden obłąk

z r. 1506 podaje ją jako koronę z krzy- państwowym), było oczywiście sprawą je tylko dla ozdoby książeczki, napis 
żem na jednym obłąku;

5. nigdy żaden — (mówię i piszę: 
żaden) — uczony czy pisarz nie wypo­
wiedział ani jednego słowa o tym, ja­
koby korona koronacyjna polska była 
bez krzyża;

6. wszyscy uczeni polscy bez wyjątku 
— (mówię i piszę: bez wyjątku) — 
którzy od pół wieku z górą mówili o 
tej koronie, Kopera (1898 i 1904), Bal­
zer (Hist. Ustr. P., 1911-31), Kutrzeba 
(1918), Brückner (1939) przyjmują ko­
ronę koronacyjną Łokietka jako koro­
nę z krzyżem.

Czy widzisz, Czytelniku, ten stan 
rzeczy: twierdzenie o koronie korona­
cyjnej (Łokietka) bez krzyża pojawia 
się... po jaz pierwszy w nauce polskiej 
(a może lepiej: poza nauką polską) 
właśnie w... orzeczeniu Zarządu Pol­
skiego Towarzystwa Historycznego w 
Wielkiej Brytanii z 12 stycznia 1954 r.

I w tym żałosnym odosobnieniu i 
osamotnieniu jen. Kukieł mówi, że 
moje stwierdzenie, iż korona korona­
cyjna Łokietka była z krzyżem, jest... 
zdumiewające!

Bo jen. Kukieł, w ogóle przemilcza­
jąc wymienione wszystkie bez wyjątku 
rzymsko-katolickie kraje... sąsiednie, 
odpowiada:

— A Anglia, ...a Francja...
Sąsiednie, to znaczy... sąsiednie, a 

to, co robi jen. Kukieł, nazywa się w 
prowadzeniu sporów... ucieczką w prze­
strzeń.

Nieładne jest też uproszczenie jen. 
Kukiela, jakobym ja twierdził, że u 
nas nie było korony koronacyjnej bez 
krzyża, bo nie było takiej w krajach 
sąsiednich. Ja twierdziłem i twierdzę 
to dlatego, że wszystkie świadectwa 
mówią, że była z krzyżem, a żadne, że 
bez. A tylko bardzo ważnym potwier-

nie będzie w dobrej woli i godnie spro­
stowane, myślałem o takiej treści spro­
stowania:

— Twierdzenie orzeczenia o koronie 
koronacyjnej jako rzekomo bez krzy­
ża i o koronie z krzyżem w ogólnym 
użyciu państwowym jako rzekomo do­
piero schyłkowej były błędne. Usunię­
cie dekretem z roku 1927 krzyża z ko­
rony po 400 i więcej latach ciągłości 
było całkowicie nieuzasadnione. Przy­
wrócenie krzyża na koronie, jak było w 
ustawie z roku 1919, zgodnie z obec­
nym upomnieniem się o to Instytutu 
Polskiego Akcji Katolickiej w Wielkiej 
Brytanii, będzie w pełni słuszn®. 

Błądzimy wszyscy, ale źle jest upie-
dzeniem (nie twierdzeniem) tego jest rac: sić w błędzie: humanum est erra­

re, turpe in errore perseverare.
Zamiast sprostowania, jen. Kukieł 

do podwójnego urojenia orzeczenia — 
(mówię i piszę: urojenia) — o koronie 
koronacyjnej rzekomo bez krzyża i o 
koronie w ogólnym użyciu państwo­
wym rzekomo dopiero w dobie schył-

Czacki w roku 1792 widząc w skarbcu kowej ? krzyzem “  dorabia niby-obro-nę zasłony dymnej tkanej nieścisło-

korona koronacyjna z krzyżem we 
wszystkich bez wyjątku sąsiednich 
krajach rzymsko-katolickich, czego 
nie można zbywać niczym przy znajo­
mości ustroju i ładu życia średnio­
wiecznego.

MOŻLIWE..

będą się w październiku wielkie uro- wzięcia na zakończenie Międzynarodo- 
czystości maryjne w Rzymie. Od 24 wego Kongresu Mariologicznego, oj- 
do 28 października odbędzie się Kon- ciec św. ogłosi liturgiczne święto Ma-
gres Mariologiczny naukowy. Od 28 
października do 1 listopada odbędzie 
się Kongres Maryjny, w czasie którego 
zorganizowane będą uroczystości spe­
cjalne ku uczczeniu Matki Bożej.

Niedziela 31 października przenaczo- 
na jest na modlitwy i manifestacje w

ryi Królowej świata. Podczas uroczy­
stego ogłoszenia tego święta na placu 
św. Piotra Ojciec św. ukoronuje złotą 
koroną obraz Niepokalanej królującej 
w Rzymie, Patronki Italii — zwanej 
„Salus Populi Romani“.

Komitet zwraca się poprzez bisku-

był dodany przed koronacją roku 1764, 
o czym jen. Kukieł mówi:

„Z tego wyciąga prof. Stroński wnio­
sek, że jeden obłąk istniał już przed­
tem. Możliwe...“

Nie, Drogi Jenerale, nie: możliwe, 
lecz: pewne. I nie wniosek wysnuwam, 
lecz liczę. Jeśli są dwa, a jeden z nich 
dodany, to przedtem był jeden, bo 
2 mniej 1 = 1, a nie 0. A do dwóch i

sciami 1 sprzecznościami.
Zapoznając się za późno, już po do­

rywczym orzeczeniu, jeszcze ze zdumie­
niem, z podstawowymi danymi o ko­
ronie z krzyżem, ustalonymi w nauce, 
jen. Kukieł:

1. nie wchodzi na drogę najprostsze­
go i najwłaściwszego, gdy coś takiego 
się zdarzy, przyznania błędów;

2. nie daje ani jednego rzeczowego i 
rzetelnego stwierdzenia czy uzasadnie­
nia —(mówię i piszę: ani jednego) —

kurtyną. Odprawione będą Msze św 
w rycie wschodnim i zorganizowana 
wielka procesja do bazyliki św. Pio- 

Urojenie, jakby w jakimś zaklęciu wy- tra. 
obraźni i umysłu. A w mocnym, bo po Dzień Wszystkich świętych, roczni- 
pierwszym potrząśnięciu moim, zaklę- ca ogłoszenia dogmatu Wniebowzięcia 
cie trwa i próba przywołania do przy- (1950) na placu św. Piotra, ma być

irńeiicji ^ośctołaM ^lczmia za żelazną Poszczególnych narodów do sank- ^ 7 e t  podobno do trzech zdoła Uc^rć ?Weg° stan0^ ska przeciw kf ° t Y
tuariów maryjnych na świecie, gdzie “  tylko kto kuty na cztery kopyTa. krzyzem 1 podac nie moze’ gdyz była

Skoro zaś był obłąk, był na nimMaryja odbiera szczególne hołdy wier­
nych i rozdziela łaski, zapraszając de­
legacje tych sanktuariów ze sztanda­
rami do Rzymu. W chwili tak ważnej, 
kiedy Papież ogłosi tryumf Maryi-Kró-

z krzyżem;
, • „ , , ne 3. nawet odchylając się krytymi od-

lzyz, j u C w r. . wrotami od poprzednich twierdzeń
DRUGI... ODWRÓT orzeczeń a, woła, że nie ma nic do

Pamiętasz, Czytelniku, że na po- sprostowania.
lowej, narody i kraje świata poprzez czątku swych wywodów jen. Kukieł o-
reprezentantów i sztandary licznych

żem jako rzekomo schyłkowej i sasko- tomności zgodą wszystkich świadectw wielką manifestacją świata katolickie- sanktuariów maryjnych utworzą -w
,-Li Rzymie jakoby koronę żywą i złożą

hołd miłości i uwielbienia Królowej 
Świata. Ojciec św. udekoruje każdy 
sztandar specjalnym medalem pamiąt­
kowym przypominającym tę ważną 
chwilę. (IC)

stanisławowskiej, co jest istotą stano­
wiska orzeczenia, żadnym uczciwym 
sposobem nie mogły i nie powinny by­
ły w nim się znaleźć.

Sprawa jest jasna: jen. Kukieł, uda­
jąc, że mnie prostuje, prostuje siebie.

i poglądów wywołuje tylko pogłębione 
zdumienie. Trudno, trzeba czekać na 
chwilę, gdy Chochoł zdejmie swe za­
klęcie :

Już ich odszedł Smęt...
To przedziwne urzeczenie (daleko-

go wobec Ojca św., który wygłosi prze­
mówienie i ogłosi święto liturgiczne 
Maryi Królowej świata (Festa Regali- 
ta  di Maria Regina dell‘Universo).

Komitet Roku Maryjnego ogłosił o- 
ficjalnie, że 1 listopada, w czwartą

kreślił me stwierdzenie (nie twierdze­
nie), że korona koronacyjna Łokietka 
była z obłąkiem czy obłąkami i z krzy­
żem, gromkim słowem:

— ...zdumiewające!
Pod koniec jednak, jak słyszymy, 

szepnął:
— ...możliwe.

Niedobry, bardzo niedobry, jest już 
nie tylko taki spór, lecz taki upór.

Zło zaś jest ważkie i wielkie, gdyż 
to lekkomyślne orzeczenie niby-nauko- 
we stało się oparciem dla urzędowego 
uchylenia się od przywrócenia krzyża 
w godle państwowym, gdy nadchodzi 
tysiąclecie Krzyża w Polsce.

Stanisław Stroński
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MISJA I KRYZYS UNIWERSYTETU
(Dokończenie ze str. 1)

szkole średniej, traktowany, w stosunku właśnie tak silny nacisk — i że muszą zasad chrześcijańskiego światopoglądu,
do wykształcenia intelektualnego? U- się one wzajemnie uzupełniać. Jest to Nawet w lingwistyce, gdzie pod wpły-
niwersytet ma urabiać nie tylko oso- tak prawdziwe, że w tym harmonij- wem ewolucjonizmu Darwina zrodziły
bowość intelektualną studentów, lecz nym zespole nie może brakować jed- się błędne teorie, uznane dzisiaj za ab-

V A T n n n i / l  T U n n n t l l l /  n r n n i u m  l f l U T i m  __ kierować w wyborze zawodu, dać im nej z nauk, aby się to nie odbiło ujem- solutnie fałszywe, o powstaniu językaIyMIUL L K I  I Y u L H J N I K  H l L I u I J N O ~  K l l l T l l n A l N Y  wykształceuie społeczne i obywatelskie, nie na postępie wiedzy w ogóle. Samo- ludzkiego z nieartykułowanych krzy-
_____________ _______________________________  i  którego sami pragną, jak wynika z wolne usunięcie jednej gałęzi wiedzy, ków zwierzęcych.

programów tak licznych organizacji
NIEDZIELA, 26 września 1954.

Z sali odczytowej

„Fo n o -Zem sta"

i mówi kardynał Newman, mieć będzie z  drugiej strony, prawdziwa nauka 
korporacji studenckich. Temu aspek- jako skutek uzurpowanie sobie jej prowadzić może do Boga i wiary Jules 
towi kształcenia charakterów młodzie- praw przez inne, niepowołane do tego Simon, filozof francuski, który zresztą 
ży uniwersyteckiej poświęcono najwię- nauki. To właśnie zauważyć można w do obozu katolickiego nie należał, po­
cę j uwagi w krajach anglo-saskich. U XIX wieku w stosunku do usuniętej równał poszczególne nauki do alej (a- 
nas mniej się o tym pamięta. I tu przemocą z grona innych nauk, w nie- venues), schodzących się w jednym 
znowu wyłania się problem religii. O których, krajach, teologii. Ta ostatnia centralnym punkcie w Bogu. Z idea- 
wychowawczej roli Kościoła i religii zresztą korzysta sama z pomocy róż- jem prawdy łączy się nieraz ideał do­
mówiło się i mówi wiele. Ci, którzy nych innych nauk, filozofii, archeolo- bra pomniku sławnego profesora 
chcieli wykluczyć religię z dziedziny gii, historii itd. Nie ma więc jednej meayCyny, Hermana Nothnagia, wznie- 
wychowania, nie zrobili nigdy dobrych nauki, która by mogła istnieć niezależ- sionym na dziedzińcu uniwersytetu 
doświadczeń. Wykluczenie czynnika nie od drugich. I nic bardziej zabój- wiedeńskiego, czytamy wyryte własne 
religijnego z dziedziny pedagogii jest czego dla jakiejś nauki, jak kiedy się jego słowa; jjNur ein guter Mensch,

Specyficzne warunki, w jakich żyje dy ról, ale nie to jest najważniejsze, 
emigracja polska w swej diasporze, Uwaga i przyjemność, z jaką wysłucha-
rozciągającej się od bezmiarów austra- no nieprzerywanego antraktami (ze tak samo psychologicznym błędem, jak staje sama celem dla siebie. Jak" nie- kann pin enter Ar7t spin-. ( Tvlko d 
hjskiego lądu po brazylijskie puszcze, względu na spozmoną porę) arcydzie- wykluczenie jej z gmachu wiedzy. Re- moralna jest pogańska teoria „sztuki r/łowfek m o Î f  hv ^d o b ^m  leka-
od wschodmo-afrykanskich piaskowy- la fredrowskiego, świadczy, ze po- hgia jest bowiem postaulatem organi- dla sztuki“, tak też i w modzie zcsta- dobrvm lęka
żow po gęste skupienia miejskie Półn. mysł „fonoteatru“ jest bardzo szczę- zacji psychicznej człowieka i nie da jący, w niektórych kołach pogląd- 
Ameryki, poprzez kopalnie francuskie śliwy. Całkowite wyłączenie wrażeń się wyrwać z jego duszy. Zgwałcenie nauka dla nauki“ 
i angielskie „beczki śmiechu“ w pro- wzrokowych na rzecz słuchowych wy- tego fundamentalnego prawa prowadzi ” Wielu błędów byliby uczeni umknęli a duzo zbllża do Boga- Sw- Toma£z
wincjalnych hostelach, zmuszają do maga specjalnej techniki artystycznej do nieobliczalnych konsekwencji In- gdyby się byli dali oświecić światłem PrzytaÆZa szereg argumentów w celu
szukania coraz to nowych form, umo- dla tej nowej formy przedstawienia telektualista, który zrywa więzy z reli- tych Prawd objawionych o których wykazania> że Poznanie .........
żliwiających żywej sztuce polskiej za- dramatycznego, które nie będąc tea- gią pozytywną kończy na ubóstw-e- Fichte mówił z taką pogardą: filozo- ------------- v
wędrowanie do tych wszystkich za- trem, jest jednak słuchowiskiem. Rzą- niu wiedzy, na przeobrażeniu jej w fał- fowie, nie wyłączając największych
kątków i zaspokojenia głodu pięknego dzą tu odmienne prawa, którym muszą SZyWą religię, jak to w historii kultu- których nieraz genialne systemy były- prawdy w Przyrodzonym porządku do-
słowa ojczystego. byc posłuszni „fonoreżyserzy“ i „fono- ry nieraz się zdarzało. W pedagogii by się może utrzymały gdyby myśl ich stępne wprawdzie rozumowi ludz-

Do oardzo tylko niewielu naszych aktorzy“. Na szczególne podkreślenie wykluczenie czynnika religijnego pro- się była oparła na Prawdzie Bożej;  ̂ rjln^ nennst«»™,
osiedli zdoła dotrzeć polski teatr. Czy zasługuje Konieczność nieskazitelnej wadzi albo do anarchii albo znowu do przyrodnicy propagujący ewolucjoni-
ogromna większość innych ma być go dykcji i wzorowego mówienia wiersza wytworzenia fałszywej religii, czego styczny transformizm sprzeczny z Ob-
caikowicie pozbawiona? — w wyższym jeszcze stopniu niż na przykładów dostarczyły, właśnie w jawieniem i jako taki uznany dziś za

Wychodząc z tych założeń, londyń- aceni®- Co do doboru sztuk panowało dziedzinie uniwersyteckiej, państwa błędny; historycy, których dzieła tak 
ska firma wydawnicza „Orbis“ zapo- wsrod zebranych zgodne przekona- totalitarne (Hitlerjugend, Komsomoł). często zawierają fałszywe poglądy, 
czątKOwała nie byle jakie .przedsię- nle’ ze należy „wprowadzać na płyty" Są to objawy wysoce kryzysowe. (5) Z ja- wskutek braku znajomości zasadni- 
wzięcie. Przystąpiła do produkowania rePertuar tradycyjny, a wyłączyć pisa- kiegokolwiek więc punktu widzenia o- czych nieraz prawd wiary: matematy- 
na wielką skalę płyt patefonowych z lie utworów ad hoc. Odpowiada to ceniać będziemy objawy kryzysu mo- Cy nawet, powiedziano bowiem (P. 
nagranymi na nich czołowymi sztuka- zresz^  zamiarom wydawców, którzy ralnego, przez który przechodzą uni- Gratry) : „les mathématiques seules
mi polskiego repertuaru i ten „fono- po ..Zemście chcą wziąć obecnie na wersytety, do tego samego wniosku ruinent 1‘esprit“, dopiero w oparciu o part des croyants dans les progrès de
teatr - ma zamiar rozsyłać rodakom do warsztat „Warszawiankę“, „Przepić- dojdziemy, źródłem jego jest datują- inne nauki stają się one pełnowarto- la science au XIX-me s.“ (Paris, Per-
wszystkich części świata. reczkę oraz „Most“ Szaniawskiego, cy się od kilku wieków rozbrat między ściowe. Co powiedzieć o naukach spo- rin, 1920) o. Antonin Eymieu S.J. wy-

Ta śmiała i oryginalna inicjatywa Jest to Plan słuszny i celowy, zwazyw- prawdziwą wiarę i prawdziwą wiedzą, jecznych, zmaterializowanych przez kazał subtelne nici wiążące wiedzę i
stwarza zupełnie nową postać teatru. ^ SZy’ ze „odbiorcami fcnoteatru ma bo Prawda może być tylko jedna. Za- fałszywą ideologię marksistowską? W wiarę w twórczości wielkich uczonych
Stwarza też równocześnie me znane byc młodZlez P°lska> zwłaszcza szkol- pomniano, ze obie te dziedziny powo- medycynie, jak wiele popełniono blę- w dziedzinie nauk ścisłych i przyrodni-
dotąd i nie oczekiwane zagadnienia na’ W najróżniejszych krajach świata lane są do symbiozy. Papież Pius XII dów, wskutek zapoznania moralnych czych w XIX wieku. Z liczby kilkuset
artystyczne, które musi się pomyślnie °raz doiosl1 °  rozmaitych poziomach w swym orędziu do przedstawicieli____________  uczonych wierzących, między którymi

^ üä mo kulimy umysłowej. Wreszcie znajdą francuskich uniwersytetów katolickich znajdują się Ampère, Claude Bernard,
tu bezcenną pomoc zespoły amator- mówi: „Zadaniem uniwersytetu kato- (5) „Wenn die Schulen sich auch Lamarck, Laplace, Liebig, Pasteur, 

rn  to 7flnay nrwknnaliAmv Skie‘ lickiego jest doprowadzenie do synte- Erziehungsaufgaben stellen — und das Volta i w. in., wydzielił on sześdziesię-
«ip n ü î i P  n Ä v ™  ini- Powodzenie całej tej imprezy i jej zy wszystkich przedmiotów poznania, muss wesensmässig jede Schulgattung ciu> po których zostały formalne świa-
r intwnw 7 końrpm ^R -onk w sali Zie znaczenie kulturalno-oświatowe żale- aż do szczytowego wiązania budowli, aż -  dann ist es evident, dass die Reli- dectwa stwierdzające, że wiedza zbli-
S iS S S ń a P « £ k Zebrani tam teatro- żą od szerokiego rozejścia się płyt „fo- ? awet Ponad całość porządku przyro- glon nicht nur überhaupt als Bildungs- żyła ich do Boga. Cytuję następujący

1  i l i r ' Ä t L v  i aMorzv noteatralnych“, to zaś z kolei zależy od dzonego- Kardynał Newman zauważył, fach neben Bildungsfächern ein Platz fakt z życia Pasteura: „Cher maitre,
wvsinrnali ■/ zaciekawieniem mzeszło dostosowania ich ceny do warunków ze |de ma gałęzi wiedzy, która by w in, der Reihe der Bildungs - und Er- lui dit un jour un de ses élèves admis

S * « i n Ä Ä Ä 1 Ä S Ä Ä “  4-

bry człowiek może być dobrym leka­
rzem“.)

Powiedziano, że mało wiedzy oddala,

prawdy w 
dziedzinie przyrodzonej może być przez 
wiarę ‘ułatwione. Podkreśla on, że

k.emu albo raczej nie są mu niedostęp­
ne, że jednak są rozpoznawane przez 
niewielu i po dłuższym dopiero czasie, 
zwykle z domieszką jakichś błędów. 
Dlatego potrzeba nawet w tej dziedzi­
nie wyższego światła, płynącego ze zró- 
ciła Oojawienia. Wiara stanowi więc 
poniekąd gwarancję trafności sądów, 
zwłaszcza w dziedzinie filozofii.

W swym dwutomowym dziele „La

rozwiązać, o ile zamierzenie ma 
ukoronowane powodzeniem

-ninacpi «-H«™■ Zemstv“ Fredrv . a »¿'«‘listy Kosztują tyiKo & 3.15.U. za  ---- -----------------<—  —  ---- -------->----- — --------.— — ~  —  avez tant réfléchi et tan t étudié, com -
D0DrTedU.erb S t  przedmową tak niską cenę można je zaofiarować dzy tymi, dwl™ a dzledz!nami? Z W "  dun* sein und gleichsam die Atmospha- ment pouvez-vous croire? Et Pasteur 
« r  X O stro w k ^ o ! Sztukę wyreży- d2i«kl zastosowaniu tzw. płyt długiego K  Wlłlk» prawd«, »poznano re abgeben muss. innerhalb dereń sich répondit: C'est pour avoir réfléchi et
serowai p. S. Bielski, a odegrali arty- nagrania („long playing records“).
sci: BożyńsKi (Cześnik), Belski (Re­
jent), Wojtecki (Wacław), Katelba- 
chówna (Klara), Zięciakiewicz (Pap­
kin), Możdzeński (Dyndalski), Belska 
(Podstolina) i Karpowicz (murarz); 
narratorem był Z. Rewkowski.

Po nagraniu płyt wywiązała się oży­
wiona dyskusja. Powtarzało się zda­
nie, że niejedną wątpliwość można by 
wysunąć pod adresem reżyserii i obsa-

„KOŚCIÓŁ A POSTĘP*

i inną: zapomniano, że każda nauka die Menschenbildung zu vollziehen étudié beaucoup que j ‘ai gardé une foi 
jest tylko fragmentem większej cało- hat.“ (Rademacher A.: Religion und de Breton. Si j*avais réfléchi et étudie

kładło Bildung, Bonn 1935, str. 207-8). davantage, j ‘en serais venu à une foiI. W. ści — to na co średniowiecze

P o  t e p k a c h

K  A
Pohs po grecku miasto albo pan- biegom — niezwykle łatwa i po drugie, z króliczej obfitości polityków. Polityka panował szał polityczny, podniecany 

stwo Polityka — sprawy związane z ze smak ludzki mocno się popsuł. Na- przestała być sztuką, a stała się sztucz- przez cyników i agentów Puszczanie 
państwem z rządzeniem państwa, si dziadkowie w zwyczajnych warun- ką. grą, zabawą, tak jak kiedyś kręgle sprawy polskiej na flukta .listów do 
sztuka rządzenia. Nie: rządzenie, lecz kach ich epoki dostaliby mdłości na i ćwiczenia na drążkach w „Sokole“. redakcji“ plebiscytów“ i uchwał kó- 
sztuka rządzenia. Podobnie jak gra- widok kiełbasek XX wieku, babunie 
matyka — sztuka poprawnego używa- zaś po naszych popłuczynach herbacia-
“ a Ji2yka- ny<:h wyparzałyby kubki długo i sta- Być ^  że nade)<Jzie taka epoka nla“, to nie glos zuchwałych krzyka-

Czyżby to miało znaczyć, że polityka łek hostelowych jest ponurą farsą, 
w ogóle straciła swoje znaczenie? Nie mamy tu oparcia o naród, a „opi-

Polska Akcja Katolicka (Koło Glas­
gow we współpracy z Zarządem Od­
działu „Szkocja“) oraz Polskie Kato- _ . „
lickie Stowarzyszenie Uniwersyteckie ,ej’1af™^autyka ~7 &iztuka latania, rannie. Zresztą za mc by nie użyły do kló ej p a ty k a  stanie sie przeżvt- czy 1 grafomanów, ale całe, milczące

albo ekonomia — sztuka gospodaro- herbaty kubków, albowiem w tam- . p^.; -y a pmiórłłnHnp
wania, agronomia — sztuką, uprawy tych czasach do tego celu służyły 
roli, strategia — sztuka prowadzenia szklanki. (Herbatę, jak wino, trzeba 
wojny. Chłopiec siadający okrakiem widzieć pod światło, aby należycie sma-

„Veritas“ (Koło Edynburg i członko­
wie z Glasgow) urządzają pierwszy do­
roczny week-end dyskusyjny katolików 
polskich w Szkocji, w sobotę i niedzielę 
9 i 10 października br. na temat: „Ko­
ściół a postęp“. Zebrania odbędą się w 
Domu Kombatanta, 7, Clairmont 
Gardens, Glasgow C. 3.

W sobotę, 9. 10. zebranie dyskusyjne 
n. t. „Wiedza i wiara“.

W niedzielę, 9. 10. zebranie dysku­
syjne n. t. „Przemiany społeczne i po-

Kiem. Już dziś w rozwiniętych demo- społeczeństwo emigracyjne. Nie mamy 
kracjach na Zachodzie programy poli- w _tej chwili środków do wybadania 
tyczne zwolna stają się jednakie. W °Pinń i woli całej polskiej masy emi-

na kiju nie uprawia hippiki, skakanie kowala.) Słowem, wszystko to, co do- Wielkiej Brytanii np różnice między }giac}yĵ p w^zak* 
z drzewa przy pomocy rozpiętego pa- tyczy wyżej opisanego przyrządzania konseiwal/ysŁami a labuizystami sta- ' P g y po -
rasola, to jeszcze nie aeronautyka, potraw, można nazwać w najlepszym 
podlewanie kwiatków, nie agronomia, razie sztuczką, lecz nigdy sztuką, 
a musztra, nie strategia. Polityka rów- Z polityką ma się dziś rzecz podob­
nież, to nie posiedzenia u Dakowskiego, nie jak z gastronomią. Na pozór wy- 
anl pisanie listów do redakcji, ani daje się prosta i łatwa. Fabryki pań- 
nawet nie wybory u kombatantów. stwowe przygotowują prawa i ustawy.

W XX wieku obserwujemy rozkład i Wystarczy więc do urny wrzucić kart-

ją się coraz bardziej pozorne. To sa- tyczne wszystkich stronnictw i wszyst- 
rr.o zacnodzi w Stanach Zjednoczonych, kich Polaków sprowadzają się do od- 
gdzie szary obywatel programy poli- budowy niepodległości Kraju i zacho- 
tyczne sprowadza do nazwisk prezy- wania polskości emigracji. Zwłaszcza 
dentów. K.erunki do niedawna nazy- teraz, kiedy nareszcie nastąpiło zjed- 
wane reakcyjnymi prześcigują dziś w noczenie. Zjednoczenie było niezbęd- 
radykalizmie najczerwieńsze do nie- ną, ale bolesną operacją i dlatego rany 
dawna grupy. Socjaliści obecnie są muszą się jeszcze zagoić, a ropa od-

IM.
TOWARZYSTWO 

MARSZ. J. PIŁSUDSKIEGO  
W MONTEVIDEO

lityczne . Po południu zebranie n . t  upadek Wieiu sztuk, a wśród nich tak- kę niczym kostkę Oxo, pójść na wiec
„Komunizm kapita izm - Koscioł . ke j p3ijtyki. Wiele istneje przyczyn polityczny i wysłuchać kiełbaskowych bardziej chiześcijańscy niż burżuazja Płynąc.

Re eiaty wprowadzające do dys u- ich upadkU, ale jedną z ważniejszych przemówień, a na deser poczytać ga- ^d. itd. Ale to zagadnienie osobne. ster polityki powinni objąć zawodo­
wi 'vy  ̂ °^za na kolejnych zebraniach. jest popularyzacja i bujny rozkwit a- zetkę jakby smaczną owocową sałatkę, Trzeba natomiast stwierdzić, że rola Pohtycy. Jest ich spora liczba na 
Pl°./. a. eusz i* elsz yi1. Andrzej matorstwa. W święcie dzisiejszym ma- szczególnie jeśli dobrze ilustrowana, polityków sprowadza się aktualnie do emigracji. Rzeczą społeczeństwa jest

a lewicz i Jerzy Sławikowski. sami spotyka się ludzi, którzy mnóstwo Demokracja nie rozbudza zbyt wyra- wykonywania obowiązków państwo- obdarzyć ich zaufaniem i oczywiście
------------  umieją. Któż z szarych obywateli finowanych apetytów, co zresztą nie wych, urzędniczych. Polityka staje się kontrolować. Natomiast rzucanie ka-

wzywa dziś do obrządzenia ogródka, jest jej stroną najgorszą. zawodem, sumą wiedzy i umiejętności. iumnii i podejrzeń, odmawianie poli-
przystrzyżenia drzew i zaszczepienia Gorszą jest plaga kucharzy. Olbrzy- z teg*1 oczywiście jasno wynika, że tykom prawa do zajmowania się poli- 
róż — ogrodnika? Kto z uszkodzeniem mia część ludzkości ma wstręt do kuch- polityk współczesny, aczkolwiek prze- tyką jest samobójczym obłędem. Poli- 
motoru w samochodzie biega do tech- ni, natomiast olbrzymia większość stał już być geniuszem, magiem, „mę- tycy są bowiem po to, aby się zajmo-

Dnia 5 września 1954 Towarzystwo nika? Coraz więcej ludzi umie wkręcić (wśród niektórych narodów) posiada żem stanu“, a zwłaszcza „mężem wad polityką,
im. Marsz. Józefa Piłsudskiego w stopki elektryczne; urządzić nowy skłonność do polityki. Kobiety na ogół opatrznościowym“, tym bardziej musi p0ijty,Cy jednakże powinni się o-
Montevideo (Urugwaj) obchodziło 25- punkt świetlny, naprawić radioaparat, pozostały wierne kuchni, natomiast być do swojego zawodu przygotowanym trząsaąć z plagi politycznego amator-
lecie swego założenia. odmalować pokój, przerobić suknię, mężczyźni, mówiąc językiem współcze- fachowo. Polityka, to duża wiedza. To stwa p rzy' stronnictwach kręci się

Jest ono najstarszym z istniejących zgotować obiad snej psychologii, rekompensują swoje nawet sztuka. Gdyby pierwszy lepszy mnbstwo karierowiczów lizusów świe-
stowarzyszeń kolonii polskiej w Urug- Weźmy za przykład tenże obiad, niewyżycie przy kuchni, swój kompleks obywatel z ulicy wszedł do fabryki sa- cipysków i czyścibutów' spragnionych
waju i jedynym z nich, posiadającym Przeciętny obywatel, nie mówiąc o wstrętu do garnków, zamiłowaniem do molotów i zabrał się do konstrucwa- grosza i kariery Trzeba dla dobra i
osobowość prawną. Towarzystwo po- obywatelce, zachęcony rozpętaną popu- polityki, niezdrową skłonnością do nia modeli wedle własnego widzimisię, czystości polityki emigracyinei nrze-
trafiło skupić wysiłki bratnich organi- laryzacją łatwego przyrządzania po- urny z zupą polityczną. niechybnie by go woźni wyprowadzili pedzić precz to towarzystwo i nie
zacji polonijnych, które tworząc Zwią- traw, staje dziś dzielnie przy kuchen- Obywatel otwierający puszki z bi- za kark. Natomiast do konstrukcji rzadzać kpin z parlamentów“ edzie
zek Towarzystw Polskich w Urugwaju, ce gazowej i wylewa z puszki do gotu- fem lub słoik z matiasami, rzadko na- politycznych biorą się z lubością anal- się roi wiaśnie od tego plemienia czer
z siedzibą w Montevideo, stanowią jącej się wody lub wrzuca do niej kost- rzuca się społeczeństwu jako wytrawny fabeci i to nikogo ani nie śmieszy, ani wi { zuków gnoiników Politvcv mns/ i
najwyższy szczebel życia społecznego kę Knorra, Oxo lub Maggi, potem pi- kucharz. Ogranicza swą sztukę do nie dziwi, ani nie przeraża. się uwolnić od ordvnansów Kuchciki
tutejszej kolonii polskiej i wyraz jej trasi kiełbaski i odgrzewa do nich za- potrzeb osobistych. Ale tenże sam oby- Co innego bowiem tzw. przekonania j podkuchenni są oczywiście w każdei
dążeń narodowych i niepodległościo- mrożoną jarzynę, wreszcie syt już, watel, przejęty łatwością udziału w ży- polityczne, a co innego czynny udział kuchni potrzebni Ale niechże wszvst-
wych na tym terenie. Okoliczność po- otwiera słoik znakomitego kompotu ciu politycznym, karmi bliźnich z rcz- w polityce. Przekonania w sztuce ku- ko ma swoie proporcie Niech na ied
siadania przez Towarzystwo osobowo- ze śliwek Victoria. Do kiełbas nie trze- koszą swymi przepisami na zbawienie charskiej, to gust do takich czy innych nego kucharza nie przypada sześciu
ści prawnej pozwoliła mu nabyć na ba dziś rusztu, do rosołów kotła, do ojczyzny. Sztuka polityczna stoczyła potraw. Lecz sztuką jest dopiero ich albo zgoła i stu pomocników
własność okazałą i reprezentacyjną herbaty samowara. się tak nisko, że już nikt się nie śmie- przyrządzanie. Do czynnej polityki P
siedzibę, która jako „Dom Polski“ słu- Jakiż z tego wszystkiego morał? Po je z istnej manii zakładania stron- nie wystarczą „przekonania“ trzeba 1 niech Polska kuchnia polityczna 
ży całej tutejszej Polonii i jej poszczę- pierwsze, że sztuka przyrządzania po- nictw, wypuszczania pism tzw. poli- nadto mieć wiedzę i doświadczenie zacznie wreszcie pracować na eksport, 
gólnym ogniwom organizacyjnym. traw stała się — dzięki fabrycznym za- tycznych, powodzi listów do redakcji, W polskim życiu emigracyjnym za- j  b

de Bretonne. Car, disait-il un autre, 
jour, la science rapproche 1‘homme de 
Dieu.“ (1. c. II, 273.).

Oto przykłady tej syntezy, do której 
nawołuje Pap.eż Pius XII, lej sym­
biozy m.ędzy wiedzą i wiarą, o której 
mówiliśmy powyżej. W tych oświad­
czeniach mieści się też wymowne de­
menti rzekomej sprzeczności między 
wiarą i wiedzą. A wkońcu mamy zawar­
te wskazówki do wyjścia z obecnego 
kryzysu. Jakże mało uczonych postę­
puje według metody Volty, studiując 
uważnie podstawowe prawdy wiary, 
czytając książki apologetyczne, ważąc 
racje „za i przeciw". Dzisiejszy stan 
wiedzy cechuje obojętność i ignoiancja, 
jeśli nie aprioryczna negacja wartości 
nadnaturalnych, które musiały dopro­
wadzić do rozprzężenia, a nawet do 
anarchii, w jakiej się znajduje świat 
intelektualny i w ogóle świat dzisiej­
szy. Bo podobne objawy kryzysowe ob­
serwujemy we wszystkich prawie dzie- 
uzinach: w życiu społecznym, politycz­
nym, artystycznym, a wszystkie mają 
to samo źródło w postępującym od 
szeregu wieków zerwaniu z Prawdą 
Bożą. To samo, co cechuje epokę 
współczesną, to postęp w dziedzinie 
materialnej, w technice, w mechani­
zacji, ze wszystkimi dodatnimi i 
ujemnymi stronami, odnosi się też 
poniekąd do studium uniwersyteckie­
go. Idealizm, jaki cechował już nie 
średniowiecze, lecz pewne okresy hi­
storii czasów późniejszych, dzisiaj ule­
ciał z większości sal wykładowych i la­
boratoriów. Jakże wiele, mówiąc sło­
wami Mickiewicza, uniwersytetów po­
de onycn jest dzisiaj do świątyń, w któ­
rych nie ma Boga! Co pozostało w 
większości uniwersytetów z tej wiel- 
k_ej, faustowskiej — jak nazwał ją 
prof. Simon — idei uniwersalnej wie­
dzy uniwersyteckiej, o której marzyło 
średniowiecze? Niewiele, oprocz nazwy 
i pewnych zwyczajów tradycyjnych. 
Duch w każdym razie jest zgoła od­
mienny,

W tym świetle ukazuje się użytecz­
ność takich organizacji, jak „Pax Ro­
mana“ albo nasz „Veritas“, mających 
wskrzesić ten zdrowy idealizm, a prze­
de wszystkim pogłębiać wiedzę i kultu­
rę rehgijiną, zaniedbaną i zapomnianą. 
To, przed czym przestrzegał przed stu 
laty kardynał Newman, mianowicie, że 
zaniedbanie wiedzy religijnej doprowa­
dzi do upadku poziomu uniwersytetów, 
tego świadkami dzisiaj jesteśmy. W 
odrodzeniu religijnym, w uświadomie­
niu sobie jedności wszystkich nauk, 
w oparciu o jedną prawdziwą religię 
leży wyjście z obecnego kryzysu, który, 
jak w ogóle inne kryzysowe objawy na­
szego wieku jest wynikiem upadku du­
cha wiary.(6) Dzisiejszy neohumanjzm 
chrześcijański domaga się równoupra­
wnienia religii z innymi naukami.

Dochodzę do ostatecznej konkluzji 
moich rozważań. Zacieśnić zadania 
uniwersytetu do roli szkoły specjalistów 
i fachowców, byłoby niegodne założeń 
i tradycji tej najwyższej uczelni. W 
tym razie najlepiej by było rozbić ją 
na poszczególne zakłady fachowe, zgo­
dnie z życzeniem niektórych zresztą 
uczonych. Uniwersytet w związku ze 
swym charakterem uniwersalnym mu­
si w swej twórczej misji zdobywania 
prawdy odsłaniać również szerokie ho­
ryzonty, dając syntetyczny i prawdzi­
wy obraz całokształtu wiedzy, o któ­
rym mówi Papież, „aż do szczytowego 
wiązania budowli, aż nawet ponad ca­
łość porządku przyrodzonego“. Szczę­
śliwe uniwersytety, które tak misję swą 
pojmują: katolickie do nich należą.

Kryzys moralny i ideowy, w jakim 
znalazły się dzisiaj uniwersytety, a 
którego początki sięgają — jak widzie­
liśmy — doby poreformacyjnej, przy­
pomina dezorganizację w dziedzinie 
wyznaniowej, w jakiej znalazły się po­
szczególne Kościoły chrześcijańskie 
poza Kościołem katolickim. W Kościo­
łach tych objawił się ruch zjednocze­
nia, znany pod nazwą ekumenicznego. 
Podobny ruch ekumeniczny, rzec moż­
na, zarysowuje się w dziedzinie refor­
my uniwersyteckiego studium. Zdaje 
s:ę, że po długim okresie rozdrobnie­
nia i emancypowania się poszczegól­
nych nauk, nadchodzi epoka syntezy, 
co zresztą obserwujemy i w innych 
dziedzinach życia społecznego. Widzie­
liśmy z kilku stron rzucone hasło, i to 
nie tylko ze strony katolickiej, powro­
tu do dawnej jedności w myśl ideału 
solidarności nauk. I tak jak ekume­
niczny ruch Kościołów protestanckich 
doprowadzić może do dawnej jedności 
z Rzymem, tak kryzys, w dziedzinie 
studiów uniwersyteckich i nauk w 
ogóle, ustąpić może po przywróceniu 
dawnej harmonii między prawdziwą 
wiedzą i prawdziwą wiarą.

Alfons Bronarski

(6) „In dem Mangel der religiösen 
Orientierung liegt... der tiefste Grund 
der Bildungskrise der Gegenwart.“ 
Rademacher, 1. c. str. 203-4)
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